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Rzadka, a cenna Sirit 


Lwów 10 marca 


Kiedy studenci ruscy, po lekkomyślnej se- 
cesji z wszechnicy lwowskiej, rozjeżdżali się ze 
Lwowa, dzienniki ruskie bily w surmy tryum- 
falne. iż „bokaterski* krok młodzieży przyniesie 
nicotliezalne zdobycze Rusinom galicyjskim. Pa- 
miętamy owe bombastyczne artykuły Diła, Ru- 
slana, a nawet Hałyceanina, zapowiadające, że 
teraz dopiero Kraków, Praga, Wiedeń, a za ni- 
mi wszystkie ludy monatchji dowiedzą się o 
losach Rusi galicyjskiej, bo za pośrednictwem 
ralodzieży, rozsypanej po uniwersytetach, zazna- 
jomią się z Rusinami i ich sprawami. Wśród 
takich przepowiedni opuścili Lwów młodzi sece- 
sjaniści, przyjmowani na odnośnych uniwersy- 
tetach z życzliwością, a nawet — jak w Pradze 
— z uroczystym ceremonjalem. 

Już atoli po bardzo krótkim czasie poczęły 

chodzić wieści, wcale niepochlebne, o zacho- 
waniu się mlodych „apostolów sprawy” w mia- 
stach, gdzie się rozmieścili. Wiadome są zajścia 
na zebraniach akademickich w Krakowie, we 
Wiedniu, w Pradze. Młodzież, raz wykoleiwszy 
się na pole agitatorskiej polityki, zamiast nauk 
i poważnej pracy, poczęła oddawać się balaśli- 
> wym demonstracjol, zwoływać aż do ubrzy- 
krzenia wiece, zgromadzenia, uchwalać rezolucje, 
a prowadziła to tak namiętnie i tak zawodowo, 
że nawet ruskie pisma ze Lwowa (Rusłan) u- 
ważały za konieczne zaznaczyć, że tego szla- 
chetnego borytelstwa jest już cokolwiek zadużo 
i że ono więcej kompromituje młodzież, aniżeli 
przynosi korzyści sprawie ruskiej. 

Obecnie jakoś o wiecach ucichło ; natomiast 
dzienniki ruskie przepełnione są doniesieniami o 
wewnętrznych swarach, jakie trwają wśród se- 
cesjoinistów. Na gruncie krakowskim, praskim 
i wiedeńskim nie ma sposobności do burby z 
Polakami, więć niespokojna natura mlodych bo- 
ryteli szuka odpływu w awanturach wśród wła- 
sae) partji. Dla nas, którzy znamy dokladnie 
kulturalny podkład i cechę narodową Rusinów, 
to zachowanie się młodzieży nie jest nowiną i 
nie spieszymy się Z rejestrowaniem ciąg:ych 
burd, jakie notują z jej życia na obczyźnie 
dzienniki ruskie. Otwarcie mówiąc, nie mamy 
nie przeciw temu, iżby przyszły kwiat ruskiej 
inteligencji przedstawił się w rzeczywistem świetle 

-iyu wszjstkiia żywiułum monarchji, wobec któ- 
rych radby uchodzić za nieszczęśliwą, cichą i 
pokorną ofiarę polskiej niesprawiedliwości. Je- 
żeli zaś dzisiaj poruszamy tę sprawę, to jedynie 
z tego powodu, iż z polemiki, jaką ona w pra- 
sie ruskiej wywołała, wyszło na jaw to, co 
twierdziliśmy już w pierwszej chwili wybuchu 
secesji studenckiej we Lwowie, a mianowicie, że 
nie miała ona bynajmniej na celu sprawy oświa- 
ty ruskiej 

Oto, w Hałycsaninie z 1 bm. znajdujemy 
korespondencję z Krakowa, podpisaną przez je- 
dnego z ruskich akademików, należących do tz. 
partji moskalofilskiej. Autor żali się na niesna- 
ski, które wszczynają tamtejsi „Ukraińcy* z 

„Russkimi* i tak powiada: „Młodzież* ukra- 
ińska opuściła wszechnicę lwowska w przekona- 
niu, że to będzie pierwszy krok do uzyskania 
ukraińskiego uniwersytetu, a tymczasem zacho- 
wanie się jej na obczyźnie przyczynia się jedy- 
nie do unicestwienia tych planów“. Dalej opo- 
wiada aulor, że młodzież ta wyrzekła się nawet 
nazwy narodowej Rusinów i wlasnej cerkwi. 
Dzisiaj nie uważają się oni już ani za Rusinów, 
ani za chrześcjan, ale wszędzie bratają się z so- 
cjalistami. Po tym wstępie następuje wyznanie 
takie: 

„Wszak urządziliśmy secesję nie 
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—- za dwurazową dostawę do dema 


z dwnrazową przesyłką: 


„Dzienałk Palak! — Lwów, piae Marjaski i. 7. 


werwe T Y 


| dla wszechniey ukraińskiej, bo to 
nam niepotrzebne, ale poprostu, 
ażeby odegrać jeszcze jeden epizod barby 
z Polską..." 

Oto, publiczne przyznanie się do celu, jaki 
miała secesja! Przyjmujemy je do wiadomości, 
chociaż odgadywzliśmy je od dawna. O borbę 
chodziło akademikom, o borbę prasie ruskiej i 
o borbę z Polską chodzi tym, co jeszcze dzisiej 
zwołują po wsiach ruskich analfabetów, aby 
uchwalali żądanie wszechnicy ruskiej. Kiedy wy- 
buchła secesja, znaleźli się nawet w polskiem 
społeczeństwie jednostki gołębiej prostoty, które 
wierzyły, iż Rusinom rozchodzi się o narodową 
oświatę, o kulturę, o rozwój nauki... Niechajże 
to szezere przyznanie się otworzy oczy na całą 
głebię nienawiści i przewrotności hajdamaków 
galicyjskich ! 


wielka msza papieska. 


W niedzielę 2 bm. Rzym był świadkiem 
widowiska, które w obecnych stosunkach więcej, 
niż kiedykolwiek, zelektryzowało mieszkańców 
wiecznego miasta. Cały Rzym udał się za Ty- 
ber do katedry św. Piotra, tej majestatycznej 
królowej wszystkich kościołów, którą geniusz 
największych mistrzów renesansu do życia po- 
wołał. A kopuła Michała Aniola kąpała się w 
słońcu, i błękit włoski słal uśmiechy swoje rze- 
szem zgromadzonym. 

Leon XIII. święcący jubileusz 25-lecia swego 
panowania, miał się ukazać w katedrze, wysłu- 
chać mszy św. i błogosławić ludowi. Już w nią- 
tek bilety trybunowe sprzedawano po sto fran- 
ków. Mianowicie po hotelach szacherka kwitla, 
jak nigdy. Korespondenci rzymscy opowiadają, 
że takich tlumów jeszcze nie widziano u bram 
oibrzymiego kościola. Zdawało się, że sznur po- 
wozów nie ma końca i że chyba w górnej 

e ości miasta ani jedna żywa nie została dusza. 
Za kurs dorożki płacono 20 franków. 

Już wczesnym rankiem kilka pułków pie- 
choty i bersaglierów otoczyło kościół i plac sw. 
Piotra. Okolo godziny 8 otwarły się bramy ka- 
tedry. Tłum popłynął jak morze. W mgnieniu 
oka przełamano poczwórny kordon piechoty i 
kordon polieji. Kilkanaście osób aresztowano, a 
gdy nie pomogły perswazje i krzyki, zabrzmiała 
komenda: „Nasadzić bagnety!* i wtedy dopiero 
przywrócono porządek. 

Około godz. 3 w «aledrz: znajdowało się 
przeszło 80.000 osób. Na gzymsach kolumno- 
wych zajął posterunek tlum mlodych wyrostków. 
Tick był tak straszny, że jabłko na ziemię upaść- 
by nie mogło. Upał i zaduch był podobno wprost 
nie do zniesienia. 

Za wielkim oltarzem, pokrytym drogocen- 
nymi gobelinami, ustawiono pawilon z czerwo- 
nego aksamitu o 20 metrach wysokości, a pod 
nim stal tron złocisty. Po obu stronach tronu 
znajdowały się trybuny dla dyplomacji i pa- 
trjacchatu. Na prawo, pod kolosalną statuą 
św. Heleny, wznosi się zakratowana leża pa- 
pieskich śpiewaków (soprani), pod komendą 
dyrektora Mustafy. Od oltarza aż do głównego 
portalu posadzka i śviany pokryte były ezerwo- 
nem suknem, a „guardia palaiina* utworzyła 
szpaler, 8 metrów szeroki, dla papieskiej pro- 
cesji. Klasztory stanęły w komplecie. Tysiące 
mlodych seminarzystów ustawiły się w grupach 
w rozmaitych stronach katedry. 

Co chwila szmer powstawał w  tlumie. 
— Idzie! Idzie! — wołano. Ludzie wspinali się 
na palce i wyciągali szyję. Ale dopiero okcło 
godziny pół do 11 rozdzieliły się kotary z czer- 
wonego jedwabiu, oddzielające środkową nawę 
nd „Capella della pieta“. Z loży nad głównym 
portalem ozwały się srebrne trąby i ukazała się 
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- Ale Mda nie zwra- 


szwajcarów z halabardami, ma pochód kardy- 
naiów i dworaków w hiszpańskich kostjumach. 
Wszyscy z bijącem sercem oczekiwali papieża. 

Nareszcie ukazały się w powietrzu dwa 
wielkie, białe wachlarze z piór strusich, a mię- 
dzy niemi na „Sedia gestatoria“ biale oblicze 
Ojca św. pod mitrą płomieuno-złotą. Papież, 
jak zapewniają korespondenci, nie wywieral by- 
najmniej wrażenia człowiezą który przebył wła- 
śnie ciężką operację. Wygiąda prawie lepiej 
i zdrowiej, niż w ubiegłych latach. Trzyma się 
prosto i tylko od czasu do czasu ciężko wzdy- 
cha, jakby tchu schwycić nie mógł. Na ustach 
ma uśmiech, oczy spoglądają pogodnie. 

Gdy papież zbliżał się ku oltarzowi wielkie- 
mu, zerwal się z wszystkich stron wprost oglu- 
szający entuzjazm. Kobiety powiewają chustka- 
mi. Słychać krzyk tysięcy: „Kvviva papa! 
evviva Leone!" Grzmią oklaski, prawdziwy or- 
zan zachwytu szaleje w katedrze i trawa okolo 
10 minut! Dopiero, gdy Ojciec św. po krotkiej 
modlitwie zstąpił bez niczyjej pomocy z stopni 
ołtarza i zasiadł na tronie, uroczysta cisza zale- 
gla mury kościoła. Trąby milkną, jeden z kar- 
dynałów rozpoczyna celebrować Mszę św. 

Pobyt w nabitym kościele staje się wprost 
nieznośnym. Mnóstwo kobiet mdieje. Slużba sa- 
nitarna przeciska się przez tiumy i wynosi cho- 
rych do przygotowanych w bocznych nawach 
namiotów lekarskich. Ścisk jest coraz okropniej- 
szy. Setki ludzi opuszczają Kościół, o ile opu- 
ścić go mogą. Na trybunach dzieje się nie le- 
piej. I tam panuje tłok nieopisany. A slońce 
płynie przez okna i cały kościół kąpie się w bla- 
skach złocistych. 

Msza się skończyła. Ojciec św., który posi- 
lil się nieco w osobnym namiocie poza tranem 
złocistym, podnosi się i donośnym głosem udziela 
błogosławieństwa. Potem znów wstępuje na 
„Sedia gestatoria“, odzywają się trąby i teraz 
rozpoczyna się nową burza wśród tłumów zgro- 
madzonych. 

„Niech żyje papież Leon* — wołają jedni. 
„Niech żyje papież-król* — wolają drudzy. 
Powstaje chaos nieopisany. Każde stronnictwo 
polityczne krzyczy po swojemn. A Ojciec św. 
uśmiecha się dobrotliwie i błogosławi. Zanim 
ciężka portjera za nim zapadła, obraca się raz 
jeszcze i śle swój uśmiech godny rozentuzja- 
zmowanym uumom. 

Około godziny 1 tłum rozlał się po placu 
św. Piotra. Żywy temperament włoski i tu jednak 
wybucha w głośnych okrzykach i energicznych 
gestykulacjach. Przychodzi do starć między „kle- 
rykałami* i „liberałami.* Wojsko przywraca po- 
rządek. 

Rzymski korespondent berlińskiego Tage- 
blattu zapewnia, że kto widział sceny w ka- 
tedrze św. Piotra, ten trochę sceptycznie słuchać 
będzie rozpraw o „włoskim liberalizmie, miłości 
Włoch zjednoczonych i „Roma intangibile* kró- 
la Humberta.* 


Proklamacja studentów rosyjsk. 


Niezwysły charakter, jaki przybrały rozru- 
chy studenckie w Moskwie, zupełnie odmienne 
cd zwykłych manifestacyj rosyjskiej młodzieży 
akademickiej, rodzil przypuszczenie, że w pro- 
gramie protestującej młodzieży zaszła jakaś 
zmiana. Dziś znanym jest dokument, potwier- 
dzający słuszność tego przypuszczenia. Jest to 
uchwała, powzięta przez ogół zebranych w uni- 
wersytecie studentów wszystkich wyższych za- 
kladów naukowych w Moskwie. Uchwała ta 
brzmi: 

„Z uwagi, że nienormalny dziś © a ad o mik wd KARA A E A z C ta de © Nz tatei se ud” E O ia ck ać mic ob a aka- 


Z nad brzegów Adrji. 


(Notatki z podróży). 


Lovrana w marcu. 
I 


Reklama jest panią tak dziś potężną, tak 
wszechwladną, że kto się pod skrzydła jej opieki 
nie schroni, choćby ze wszech miar zasługiwał 

na to, sławy dla siebie nie zyska ani uznania, 
co gorsze, ogól lekceważyć go będzie. Słowa te 
dadzą się w zupełności zastosować do Lovrany 
którą przypadkowo tylko wybralem za uzdro- 
wisko dla chorych nerwów. Gdy mi polecono 
wyjechać co rychlej nad morze, każdy z leka- 
rzy i znajomych radzil Abazję... Jak można — 
(pominąwszy naturalnie rivierę) doradzać dziś 
komuś czegoś innego, wobec ustalonej sławy, którą 
Abazja posiada! Abazja nad uroczą zatoką 
Quarnero położona, Abazja z plejadą wspania- 
łych pałaców i jeszcze okazalszych hoteli, Aba- 
zja z parkiem Quarnero i jego kawiarnią, Aba- 
zja eleztrycznie oświetlona, Abazja ze znanym 
długim „strandem*, o który bezustanku rytmi- 
cznie fale biją, Abzzja uzdrowiszo głów koro- 
nowanych, arystokracji, a jeszcze więcej pluto- 
kracji europejskiej, Abazja z platzmuzykami, 
koncertami i licznemi zabawami tańcującemi — 
„kochana nasza, urocza, śliczna, jedyna na świe- 
cie Abazja*. 

Słowa, wzięte w cudzysiów, zacytowałem 
z prospektu, który w setkach tysięcy epzempla- 
rzy rozehodzi się po Świecie „za darmo“, spel- 
niając w ten sposób znakomicie rolę stugębnej 
famy. 

— Ależ naturalnie, pojadę tylko do Aba- 
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jej adherent — tam znajdziesz towarzystwo, za- 
bawę, rozrywkę od rane do nocy. Powiadam ci 
stolica nad morzem. 

— Kiedy bo widzisz, ja właśnie nie pra- 
gnę żadnej z tych uciech, które mi tu dla za- 
chęty wyliczasz. Jestem chory i chcę spokoju... 

Zwolennik Abazji zamilkł, czem prawdopo- 
dobnie zamierzał dać do poznania, że nad ta- 
kiemi dziwacznemi zachciankami, jak moje, 
przechodzi się do porządku dziennego. Jak można 
wybierać się na kurację, a przy tem wcale nie 
pożądać tej tuzinkowej rozrywki, ktorą daje 
platzmuzyka i paplanina towarzyska z ludźmi, 
których się raz pierwszy w życiu spotyka i z 
którymi się przeważnie żadnych ściślejszych i 
serdeczniejszych nie nawiązuje stosunków. 

I bylbym może pojechał do osławionej i 
okrzyczanej Abazji, gdyby nie „przypadek, który 
już w czasie podróży zesłał mi doradcę. 

Przyznam się szczerze, że jakkolwiek z ge- 
ografji miałem zawsze dobrą notę i w szkole 
jeszcze ubolewalem mocno nad nieudolnością 
Mickiewicza w tym dziale praktycznej wiedzy, 
która go mimo pomocy Odyńca wprawiła w klo- 
pot nielada, gdy trzeba było na karcie Europy 
wyszukać Frankfurt — nie mialem pojęcia: gdzie 
właściwie leży Lovrana? 

— Jakto — gdzie?! ofuknął mię mój do- 
radca, ¿ natury trochę weredyk — leży o milę 
od Abazji, to rzecz ogólnie znana.. 

-— Dobrze więc, ale dlaczecoż nie mam 
jechać do Abazji — i zacząłem indagację. 

— Dlatego, bo tam ci tylko jadą, którzy 
mają więcej, niż przeciętny śmiertelnik, monety 
i chcą się bawić, a nie leczyć. 

Argument ten ostatni, jako, że byl co do 


; joty ze stosunkami moimi nie licujący, od razu 


zji! — powiedziałem sobie stanowczo, słysząc i | Skutecznie na mnie podziałal. 


czytając tyle na jej cześć, jednym niemal tchem, 
wyśpiewanych peanów! 


— Dobrze więc, zmieniam zamiar i jadędo 


i tej pańskiej Lovrany. 


Braća Didolić 


Z zamiarem tym zwierzylem się przed 
wszystkimi moimi znajomymi i przyjaciólmi 
i wypisuję to dla zrehabilitowania mego nie- 
uctwa ¿n puncto geografji: żaden z nich nie wie- 
dzial na pewne, gdzie jest Luvrana? A pardon! 
Jeden z nich podczas pobytu przed laty w 
Abazji, zrobił wycieczkę okrętem do Lovrany, 
zabawił tam godzinę i przyszedł do przekona- 
nia, że to w porównaniu do Abazji nędzna 
dziura, na którą spojrzeć nawet nie warto. 

A ja, mimo to wszystko, nie dalem się zra- 
zić tą  najzupelniejszą „ijgnorancją wybranego 
przezemnie uzdrowiska i wyjechałem do Lo- 
vrany. 

Nie wstydzę się wcale wyznać, bo res 
sacra miser, że głównym bodźcem do wyjazdu, 
byla dla mnie nadzieja mniejszego wydatku 
na konieczną kurację., która mię też nie za- 
wiodła... 

Wybrałem się naturalnie drogą najkrótszą 
i najtańszą t. j na Budapeszt do Fiumy. Ze 
względu na rozkład jazdy, z „rozmyslem prawdo- 
podobnie przez znających się na interesie po- 
tomków Arpada tak ułożony, by każdy z tury- 
stów, podróżujących przez Węgry, pół dnia przy- 
najmniej zabawił w Peśzcie -— niepodobna jest 
prawie uniknąć podróży nocą. Nie jest dro- 
boostką taka jazda dla czlowieka, który ze 
względu na stan swego zdrowia, odbyć jej w 
pozycji siedzącej nie jest w stanie. 

— W tym celu służą sleeping cary! — 
zawoła naiuralnie burżoa, któremu kieszenie 
rozpychają „bankozetle*. Ale ten na pozór tak 
prosty sposób, dla biedaków nie przedstawia się 
tak korzystnie. Biedni, a przytem chorzy podró- 
żujący z rodziną, muszą szukać innej drogi, po- 
wszechnie używanej drogi porozumienia się 
z konduktorem. W tem właśnie sęk. Mimo bla- 
galnej mej prośby, popartej brzęczącym argu- 
mentem, a wyłuszeczonej w języku niemieckim 
i francuskim, usłyszałem od konduktora i „zuga- 
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| demicki jest tylko echem powszechnego, rosyj- 
skiego bezprawia, porzucamy na zawsze illuzję 
walki akademickiej i wznosimy sztandar żądań 
ogólno-politycznych, głęboko przekonani, że dla 
prawidłowego biegu Życia akademickiego nie- 
zbędnera jest przekształcenie calego, polityczne- 
go ustroju, na zasadzie przyznania jednostce 
praw jej przynależnych. Jesteśmy przekonani, 
że bez tego życie rosyjskie nie posunie się ani 
o krok naprzód, że siły lepsze będą perjody- 
cznie wyrywane z pośród spcłeczeństwa, że ha- 
niebne deptanie nie skończy się. 

Żądamy więc: 1. nietykalności „osobistej, 
2 swobody druku, 3. swobody sumienia, 4. 
wolności zebrań, 5. bezpośredniej odgowiedzia|- 
ności urzędników administracyjnych, 6. udostę- 
pnienia możności kształcenia się, 7. zrównania 
praw narodowościowych, 8. ośmiu godzin pracy 
dla robotników i 9. prawa strejku. Nie uznając 
obecnego rządu za zdolny do zrecrganizowania 
ustroju spolecznego na tych podstawach. zwra+ 
camy się do całej Rosji myślącej, uważającej 
się za dojrzałą politycznie, podnesząc odpowie- 
dniość chwili dla zwołania zgromadzenia urzą- 
dzającego. Ogólno-polityczny program działania 
zmusza nas do wyniesienia protestu naszego na 
ulicę, gdzie jesteśmy gotowi wraz z robotnikami 
i ealem społeczeństwem poprzeć siłą nasze żą- 
dania.* 

Proklamacja ta jest bardzo charakterysty- 
czną dla prądów, nurtujących obecnie wśród 
młodej inteligencji rosyjskiej. 


Fr. Szubert o lwowskim teatrze. 


(L.) „Z minionych dni“ —taki tytuł dał 
swym pamiętnikom, znany dobrze u nas i wy- 
soce ceniony dyrektor narodowego czeskiego te- 
atru w Pradze p. Fr. Szubert. O pierwszej czę- 
ści tego zajmującego dzieła, zatytułowanej „Mo- 
je wspomnienia“, w której autor przed- 
stawia cały szereg europejskich znakomitości 
scenicznych, z któremi w czasie swojej długole- 
tniej działałności miał sposobność się zetknąć, 
mówiliśmy już_w swoim czasie. Obecnie mamy 
przed sobą tom II. p. t. „Moje teatralne 
wędrówki", który, podobnie jak pierwszy, 
obudzi w sferach interesujących się teatrem 
i sztuką żywe, a słuszne zainteresowanie*). Pan 
Szubert był nietylko znakomitym dyrektorem 
teatru czeskiego, ale także doskonalym chbser- 
watorem, który lubi i umie patrzeć na otocze- 
nie, a to, co widział, opowiada w niezwykle zaj- 
mujący sposób. Wykwintne jego pióro sypie 
garściami wspomnień, a często podziwiać się 
musi iście fenomenalną jego pamięć, zwłaszcza 
nazwisk ludzi, z którymi miał w swem ruchli- 
wem życiu tyle do czynienia! Opowiadanie jego 
barwne, a równocześnie proste i jasne, chara- 
kterystyki nie tyle może trafne, ile pogodne i pel- 
ne życzliwości. Z całej zaś książki przebija go- 
rąca miłość do ojczystej sceny, którą radby wi- 
dział u szczytu rozwoju. 

Głęboka ta i wielka miłość do wszystkiego, 
co swoje, nie czyni go jednak ślepym ani na 
własne braki, ani na zalety u obeych; o jednych 
i drugich mówi bezstronnie i otwarcie w tym 
celu, ażeby z doswiadczeń i wrażeń swoich dać 
pożyteczny plon dla narodowej sztuki. Tom 
drugi, o którym mówimy, zawiera bardzo cie- 
kawe opisy artystycznych jego wycieczek do 
Włoch i udziału autora w uroczystościach, z po- 
wodu otwarcia kilku słowiańskich teatrów. Ksią- 
żka wydana prawdziwie luksusowo, jest bogato 
ilustrowaną i mieści kilka podobizn listów. Jak 


uplynulých dob II. Moje divadelni toulky ; 
Fr. Na Babel Svazek I. V Praze. Tiskem a naklądem 
cćs. graf. spol. „Unie“ 1902“. 


fóhrera* dwa 
wyrazy : 

— Nem tudum! 

Na próżno oboje z żoną żebraliśmy pra- 
wie, by nas wysłuchał, przemawiając najtkliw- 
szymi wyrazami w języku wspólnej armji 
austro - węgierskiej, czytając przytem najwy- 
raźniej w jego oczach, że wszystko doskonale 
rozumie — nie to nie pomogło. 

— Nem iudum... — była cala odpowiedź. 

Doprowadzony wreszcie prawie do rozpa- 
czy tym szowinizmem slugusa, zdecydowałem 
się wziąć za słoną cenę miejsca w wagonie sy- 
pialnym, ale — oto nowa trudność (Węgry są 
krajem niespodzianek !) Przy tym pospiesznym 
wyjątkowo nie szedł wagon sypialny, aż do 
stacji na którą przybyliśmy o godzinie pierw- 
szej w nocy... ładna perspektywa dia cier- 
piącego ! 

Wyprowadzony z równowagi, zacząłem 
kląć po polsku od wszystkich djabłów, no 
i ktoby przypuszczał, skutek był znakomity... 

Jeden z pasażerów, widząc nasze położenie 
bez wyjścia, mimo, że z sąsiadem rozmawiał 
po węgiersku, przemówił wreszcie do nas po 
niemiecku i spostrzegłszy zakłopotanie mej żony 
i moją nieszezęśliwą minę, był naszym tluma- 
czem i pośrednikiem wobec służby kolejowej, 
która w tak dotkliwy sposób, godny chyba 
Zulusów i mieszkańców Congo, umie lekcewa- 
żyć turystów. 

Piszę to pro aelernam rei memoriam dla 
wszystkich, którzy na południe obrali drogę 
przez pusty węgierskie. Radzę w własnym in- 
teresie nauczyć się przed wyjazdem najkonie- 
czniejszych do porozumienia się ze służbą fra- 
zesów węgierskich — jeśli nie chcecie być w 
takich, jak podpisany, opałach. W przeciwnym 
razie nem tudum tak się wam da we znaki, jak 
nam dotychczas Morskie oko, które zdaje się 
najzagorzalszych naszych madiarofilów oduczy 


tylko uporczywie powtarzane 


nature WINA z wiastych wim, 


deserowe, krradyjne, chorwacki Szampan, Ollwą dalmatyáską — 
z W Śliwowicą, Koalaki, Figi dalmatyńskie. 
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munikat; pe Kronice za jedez wiers: 
86 halerzy. 


poranny . 
wieczorny 
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Ogłoszeniz. 


Za jedea wiersz petitowy alba jego miejsce 2t hsierry 

Za jeden wiersz petitowy % rubryce Nadesłane 40 kalety 

Drobne ogłorzenia po 3 balerze za słowa. 
egłoszenie 30 halerzy. 

Deniezienia e ślubach, zaręczynach i inne prywatra ta 


Najmniejsza 


etitowy 


Namer pojedynczy: 
we Lwowie; 
3 halerza 
8 halerzy 


ma prowincji: 
poranny . 6 halerzy 
wieczorny 10 halersy 


zapowiada prospekt — niebawem pojawi si 


druga część „Wędrówet*, której świat artysty 
czny czeski zapewne z niecierpiiwością wy- 
czekuje. 

* 

W książce p Szuberta poświęcono osobny 
rozdział uroczystościom otwarcia nowych scen 
w Krakowie i we Lwowie (Při otvirani divadel 

polských), w których brał żywy udzial. 


Lwów nie był mu obcym, był tu już bo- 
wiem dwukrotnie w r. 1893 i 1894. W owym 
czasie dyrektorem — jeszcze skarbkowskiego 
teatru — był Mieczysław Schmitt, o którym 
Szubert wspomina z uzaaniem. Podnosi zwła- 
szcza doskonale wystawienie Bałuckiego „Flirtu* 
na ówczesnej scenie lwowskiej. Ze Schmittem 
rokował w sprawie występów opery czeskiej we 
Lwowie — i ewentualnych równoczesnych wy- 
stępów trupy lwowskiej w Pradze. Pragnął tego 
Szubert serdecznie, zwłaszcza, że teatr skarbkow- 
ski przedstawił się mu jako dostatecznie duży, 
a Schmitt, jak zaznacza autor, szedl mu we 
wszystkiem na rękę. Kalkulacje jednak rachun- 
kows stanęły na przeszkodzie urzeczywistnienia 
tego zamiaru, gdyż okazało się, że i w najlepszym 
razie dochody nie starczyłyby na pokrycie wy- 
datków, połączonych z przyjazdem do Lwowa 
personalu operowego czeskiego. 

Po raz drugi odwidził nasze miasto w r. 
1894, w czasie wystawy, w towarzystwie Ed- 
warda Jelinka, Jaroslawa Vrhlickiego i Gabrjeli 
Preissowej. Gościnność, z jaką ich podejmowa- 
no wszędzie, a zwłaszcza u ks. Adama Sariehy, 
znalazla gorące uzaanie u naszych pobratym- 
ców, które w książce Szuberta ma też swój 
wyraz. 

Po raz trzeci bawił Szubert we Lwowie 
jako gość gminy, w czasie otwarcia miejskiego 
teatru; było to już po jego ustąpieniu ze sta- 
nowiska kierownika sceny czeskiej, to też ta 
pamięć naszego miasta o nim, ucieszyła go wi- 
docznie. 

Pobyt we Lwowie nazywa „snopem ja- 
snych promieni, które słońce rzuciło 
w mrok jego życia*; serdeczne powitanie 
ze strony Polaków zgotowało mu „wiele roz- 
kosznych chwil — i pełną czaszę ci- 
chej rudości*. A czasza ta — powiada — 
jest iście czarodziejską! Jakkolwiek z niej wiele 
piłem i piję do dziś wspominając o 
Lwowie, jest ona ciągle pelną!’ 

W pamiętniku pobytu jego we Lwowie, 
znajdujemy wiele interesujących szczegółów o 
sprawach i ludziach. Postaramy się ująć je w 
pewien system. 


Akt uroczystego otwarcia nowego teatru 
zrobił na Szubercie siłne wrażenie. Już przy 
sposobności podobnej uroczystości kcakowsziej 
w r. 1893, zauważył on z uznaniem, ale i ze 
zdziwieniem, że mowy, wygłoszone przy tej spo- 
sobności, obejmowały szerokie narodowe hory- 
zonty, a w mowach często powtarzało się imię 
Boga. Uderzył go także udział duchowieństwa 
w otwarciu sceny. We Lwowie wrażenie to 
spotęgowalo się jeszcze, tak, że za kulminacyj- 
ny punkt otwarcia uważa ceremonję poświęce- 
nia, dokonaną przez ś. p. arcybiskupa Issako- 
wicza : 

„Arcybiskup wszedł w otoczeniu kleru! 

Wszystko ucichło — wszystkie glowy się 
pochyliły ! 

Arcybisknp wstępuje na schody i zasiada 
na przygotowanym fotelu; obok stoi i nisto 
mu się kłania poważna matrona. Ta dama, to 
znakomita artystka (Aszpergerowa), która pół 
wieku temu uczestniczyła w uroczystości otwar- 
cia teatru hr. Skarbka. 

Ten magnat dał majątek swój na ubogie i 


niemądrego niarem tym  zwierzylem się przed j fóhrera* dwa tylko uporczywie powtarzane | niemądrego przysłowia: „Węgier Polak dwa „Węgier Polak dwa 
bratanki.* Zn puncto nem tudum nie mogę po- 
minąć epizodu, który nam zdarzył się wśród 
drogi. Pcsługacz przyniósł mi kawę do wagonu... 

Gdy przyszło do zapłaty, ani rusz nie moglem 
się dowiedzieć po niemiecku, ile mu się należy ? 

— Nem tudum i nem tudum. 

Próbowałem na palcach, ale i tak jakoś 
nie szło. 

— Cóż ja tu z nim pocznę? — mówię do 
żony po polsku i w tejże chwili widzę, że rdzen- 
ny Madiar się uśmiecha... 

— Tak, ja rozumię — mówi — no i rzecz 
naturalna, rozmowa z pobratymcem poszla jak 
z płatka. 

Widać z tego najlepiej, że hakstyzm i 
szowinizm madiarski, pod grozą ulraty rządo- 
wych posad, nakazaje slużbie w ten wprost bru- 
talny, pozbawiony wszelkiej gościnności sposób, 
teroryzować zagnanych losem na ziemię papryki 
podróżnych. 

Jeden z towarzyszów mej podróży, Wegier, 
tylko o rysach moeno semickich (zwykła to u 
nich rzecz) zagadnął mnie: jak mi się Peszt 
podobal? a gdym, rozumie się, bardzo chwalił, 
na eo to wspaniale miasto w zupelnosci zaslu- 
guje, wyrazil swe nie małe zdziwienie, że w sto- 
sunku do innych godnych widzenia miast euro- 
pejskich, tak mała liczba turystów zwiedza 
Peszt. Wyjaśniłera mu, że powód leży w wy- 
górowanym i wprost bezprzykładnym szowini- 
zmie madiarskim i w odpowiedzi otrzymałem 
od niego zapewnienie, że wkrótee pod tym wzglę 
dem doczekamy się w kraju korony św. Szcze- 
pana reform gwałtownych, a dla podróżnych 
bardzo korzystnych. Cieszmy się zatem. 


k. £. 


stołowe, dla 


pledokcewnych, BaF Przy większych 


wysyłkach na prowin- 
cję odpowiedni rabat. 
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sieroty, a krajowi i miastu zbudował godny 
przybytek sztuki. 

Arcybiszup ubiera infulę, bierze do ręki 
pastorał i rozpoczyna od słów „W imię Ojca i 


Syna i Ducha św. — a później pozdrawia 


obecnych „Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus". 

Glowy się chylą i idzie odpowiedź „Na 
wieki*. 


„A arcybiskup mówi, że rad, choć stary. 
przyszedł poświęcić w imię Boga ten gmach, bo 
pamiętać nam zawsze należy o tem, Że bez 
Boga — ani do proga! 

„I rzecze: „Prostaczek ja w naukach świa- 
towych, ale apostoł wśród was! Wiem, że ka- 
żda umiejętność pochodzi od Boga“. 

„Więc błaga Boga o błogosławieństwo dla 
nowego domu, ostrzega, ażeby sztuka w gma- 
chu tym nie zmieniła się w „swawolnicę i roz- 
pustnicę*. 

„Wznosząc ku Bogu dlonie, prosi go o ze- 
słanie aniołów stróżów, którzy nad przybytkiem 
tym czuwaliby i nie dozwolili, by z niego wy- 
szlo coś gorszącego, lub złego! 

„A w końcu powiada uroczyście: „Paz 
huic domui* i święci gmach wodą i kadzidłem, 
a wszyscy zebrani chylą kornie głowy i żegnają 
się krzyżem świętym ! 

W teatrze to! — 
schodów!! 

„Ktoby chciał jednym rysem oddać pobo- 
żność Polaków, nieh przypomni uroczystą 
chwilę poświęcenia teatru lwowskiego przez ks. 
arcybiskupa. 

Matka to po wielu latach przyszła do swej 
córki — kościół do sceny, swego dziecięcia ! 

„Na mnie uroczystość ta zrobiła głębokie 
wrażenie. W Pradze książęta kościola, nawet 
w najuroczystszych momentach nie uznali za 
rzecz właściwą zaszczycić nasz narodowy teatr 
swą obecnością, podczas gdy we Lwowie otwie- 
ra teatr kościół w osobie swego arcypasterza, 
który sam święci gmach, jak już przedtem po- 
święcono kościelnie kamień węgielny ! 

„Paz huic domui! Pokój temu domowi"... 
I te słowa uderzyły mię i głośnem echem ode- 
zwały się duszy. Paz huic domui... w teatrze? 
W tem miejscu ruchu, nerwowego życia, unie- 
sień, wrzenia i burz?! Paz huic domui?... 

„Nad słowami temi zacząłem zastanawiać 
się i rormyślać. Tak, one są słuszne! I uniesie- 
nia i wrzenia i ruch umysłowy potrzebują je- 
dnak wielkiego skupienia ducha, umiejętnego ładu, 
składu porządku i pokoju. A więc pokój temu 
domowi!" 

— Z przemówienia prezyd. Małachowskie- 
go, którego strój polski Szubertowi bardzo się 
podobał, utkwiły mu w pamięci słowa, w któ- 
rych mowca pedniósł, że aam nie wolno jak 
innym szczęśliwszym narodom widzieć w teatrze 
tylko miejsce szlachetnej rozrywki. Teatr u nas 
musi być twierdzą narodowego du- 
cha i myśli — bo u nas i zabawa musi 
mieć cel, a celem tym służenie naszym, nigdy 
nie gasnącym idealom. 

„Słuchając tych słów — pisze Szubert — 
pobiegłem na chwilę myślą do Pragi"... Jestto 
lekka aluzja do nowego kursu, jaki zapanował 
w narodowym teatrze po usłąpieniu Szuberta. 
Dodać należy, że razem z Szubertem: bawili 
wówczas nowi dostojnicy teatru czeskiego dr. 
Klumpar, Rosenberg i sekretarz teatru narodo- 
wego, znany pisarz dr. K. Kadlec. Nadto byli 
reprezentanci miasta Pragi w osobach burmi- 
strza dra Srba i jego zastępcy p. Voitla; był 
także poseł Brzeznowsky. 
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Lwów 10 marca. 
Btan powietrza. Godzina 1% w południe: 
Ciepłota -|-3* R. Śnieg. 

Wiadomości osobiste. 
nowo zamianowany dyrektor krajowego 
jowego, objął w sobetę urzędowanie. 

P. Marjan Tatarkiewicz, autor dzisiejszych 
premier, przybył z Warszawy do Lwowa i będzie 
obecnym w teatrze na przedstawieniu swych 
utworów. 

Egzamin. Pan Zenon Jurewicz, urzędnik kra- 
kowskiego towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
złożył na wydziale asekuracyjnym uniwersytetu w Ge- 
tyndze egzamin z odznaczeniem z predykatem bardzo 
dobrze 

Odroczony koncert. Wydział Towarzystwa 
Bratniej pomocy słuchaczów politechniki we Lwowie 
oglasza, że koncert Kopernikowski z powodów cd 
komitetu niezałeżnych, zamiast dziś t. j. dnia 10 
marca, odbędzie sę w poniedziałek dnia 17 marca 
z niezmienionym programem. Bilety pozostają 
te same. 

W cyklu odczytów „Wiedza i życie w XIX 
wieku“, kióry Związek naukowo-literacki urządza w 
sali ratuszowej, odbędzie się we wtorek daia 11 
marca o godz. 5 popołudniu jedenasty z rzędu i przed- 
ostatni odczyt. Mówić będzie profesor uniwersytetu 
jagiellońsk. de. Wiktor Cze mak „O Polsce w XIX 
wieku*. Odczyt ten budzi powszechne zainteresowanie. 

Konsulat francuski we Lwowie. Z Wie- 
dnia donoszą, że francuska agencja konsularna we 
Lwowie otrzymała już zatwierdzenie cesarskie, a p. 
Erazm Świerczewski uzyskał pozwolenie na pełnie- 
nie obowiązków konsula francuskiego. 

Jubilsusz dra Alberta Zippera. W sali 
hotelu Żorża zebrało się wezoraj wieczorem grono 
przyjaciół i kolegów dra Alberta Zippera, który cb: 
chodził 25-lecie swej działałności pisarskiej na polu 
literatury. Dla uczczenia sympatycznego i zasłużone- 
go jubilata zebrało się do 80 osób. Toasty rozpo- 
czął prof Warmski, podnosząc, że dr. Zipper oddał 
znamienite usługi sprawie polskiej, przez zaznaja- 
raianie Niemców z arcydziełami naszej literatury, 
a oprócz tego, literaturę naszą zasilił wielu cen- 
nemi pracami. Imieniem kolegów przemawiał prof. 
Bogusz; jako uczeń zaś profesora-jubiłata złożył hołd 
dr. Bronisław Ostaszewski, odczytnjąc też szereg de- 
pesz gratulacyjnych. Toastowali dalej pp. Salkowski 
i Dobny (na cześć seniora zebrania radcy Misińskie- 
go), p. Rossowski na cześć kobiet w ręce pani 
Zipperowej, a w końcu profesorowie Kopia, Mo- 
skwa, Szafran, Bizoń i Balasits. Uczta wśród bar- 
dzo podniosłego nastroju, przeciągnęła się do godzi- 
ny 2-giej Do bankietu, w którym uczestniczyło i 
wiele pań, przygrywała muzyka 30 pp. 

Pożegnanie prof. Owiklińskiego. W so- 
botę wiecz”rem odbył się w hotelu Żorża bankiet, 
którym profesorowie i docenci uniwersytetu żegnali 


P. Kułakowski, 
biura kole- 


swego dawnego kolegę prof. dra Ćwiklińskiego, mia- 
nowanego szefem sekcji w ministerstwie oświaty. 
W obszernej sali zebrało się grono profesorów tu- 
tejszego uniwersytetu w komplecie, przybył nadto 
namiestnik hr. Leon Piniński i marszałek krajowy 
hr. Andrzej Potocki, przyjechali również na uroczy- 
stość pożegnalną z Krakowa profesorowie Marjan 
Sokołowski i Czermak. Szereg toastów rozpoczął 
prof Radziszewski, pijąc na zdrowie dra Ćwikliń- 
skiego imieniem lwowskiego uniwersytetu, dalej prof. 
Twardowski imieniem powszechnych wykładów noi- 
wersyteckich, których prof. Ćwikliński byl duszą i 
organizatorem. Wzruszony dziękował p. Ćwikliński 
za te dowody serdeczności. Toastowali dalej: prof. 
Starzyński na cześć marszałka, namiestnik na zdro 
wie uniwersytetu, marszałek hr. Potocki na cześć 
polskiej nauki, prof. Gluziński na cześć dra Ćwi- 
klińskiego, prof. Dembowski na zdrowie rodziny dra 
Ćwiklńskiego, wreszcie szereg toastów zamknął prof. 
Balasits przemówieniem na temat: „Kochajmy się!" 

Konkurs na plakat Zakład  wodolecznicy 
metodą Kneippa w Wórishofen, rozpisał konkurs na 
plakat reklamowy. Projekt ma obejmować figurę, 
wyrażającą symbolicznie metodę Kneippowską z od- 
powiednim tekstem. Za najlepsze plakaty oznaczono 
trzy nagrody: 600, 300 i 100 marek. Nadsyłać je 
należy na ręce dra med. Baumgartena w Wórisho- 
fen, gdzie też o bliższych warunkach zasięgnąć mo- 
łna wiadomości. y 

Lwowskie Towarzystwo ratunkowe. W 
ciągu miesiąca lutego, udzieliła stacja ratunkowa 
pomocy dorażnej w 198 wypadkach, a to 148 razy 
w dzień i 50 w nocy. Chirurgiczaych przypadków 
było 132; nagłych osłabień 43. Samobójstw 2 wy- 
padki, oba z otrucia; jeden wypadek obłąkania, 4 
zaś nagłej śmierci. Do szpitala przewieziono 26 osób. 
W ogólnej liczbie osób, którym udzielono pierwszej 
pomocy, hyło mężczyza 123, kobiet 60 i 24 dzieci. 
Służbę pogotowia pełniło 11 lekarzy i 3 służących 
sanitarnych. Od czasu założenia Towarzystwa (rok 
1893) udzielono ogółem pomocy w 26.020 przy- 
padkach. Członków wspierających liczy Towarzystwo 
1030. Jak ma tyle pożyteczną instytucję, stanowczo 
za mało. 

W kasynie urzędniczem odbyło się w so- 
botę przedstawienie amatorskie. Odegrano dwie je- 
dnoaktówki: „O Józię* Bałuckiego i „Tatuś pozwo- 
lil“ Mozera. Sztuki te wymagają zgranych już ama- 
torów, to też można się było obawiać, że przedsta- 
wienie słabo pójdzie. Tymczasem nad podziw znako- 
micie się udało i słuszna należy się amatorom po- 
chwała. Najlepiej grali pna KI. i Wiś., Sch. i Es. 

Wydziałowi kasyna można jedno zarzucić, a to, 
że mając tak dobrych amatorów, mie postara się o 
większy | kal, gdzieby mogły się o wiele lepiej od- 
bywać przedstawienia. 

Gmach dia Banku krajowego. Rada nad- 
zorcza Banku krajowego uchwaliła na ostatniem swem 
posiedzeniu budowę nowego gmachu na pomieszcze- 
nie swych oddziałów. W tym celu mają być zaku- 
pione dwie sąsiednie realności, o kupno których per- 
teaktacje już się rozpoczęły, a w ich miejsce po zbu- 
rzeniu stanie wspaniała nowa budowa. Dotychczaso- 
we ubikacje Banku krajowego zajmie na swe potrze- 
by wydział krajowy. Po zatwierdzeniu przez sejm 
uchwały, budowa rozpoczęłaby się jeszcze w tym 
roku. 

Znieważenie prof. Jaworowskiego. Te- 
chnik Kober, który w ubiegłym tygodniu zasądzony 
został na 2 miesiące więzieuia, za znieważenie czyz- 
nie prof. Jaworowskiego, prosił po rozprawie o od- 
roczenie kary na trzy tygodnie. Prokurator — jak 
wiadomo — nie wniósł zażalenia nieważności. 

Wczoraj wniesiono imieniem rodziców zasądzo- 
nego zażalenie nieważności z powodu: 1. niepowo 
łania świadków odwodowych, 2. poczytania działal- 
ności prof. Jaworowskiego, nammawiającego do pisa- 
nia listów donosicielskich, za czynność urzędową, 3. 
poczytania zaróżowienia policzka za uszkodzenie ciała 
i 4. z powodu oparcia się w wyroku na faktach 
sprzecznych z zeznaniami co do rzekomego nakła- 
niania do bicia innych profesorów. 

Prozelitka. W tych dniach zdarzył się we 
Lwowie bardzo rzadki, a zarazem smutny wypadek 
przejścia chrześcjanki na judaizm. Prozelitką jest 
niejaka Eugenja Duda. która poznawszy się z pomo- 
cnikiem go arskim Bernardem Griinbaumem, utrzy- 
mywała z nim stosunek przez lat parę, a następnie, 
gdy Griinbaum przeniósł się do Lwowa, tu się ra- 
zem z nim udala i aby wyjść za niego, przeszła na 
wyznanie żydowskie. Ślub Kugenji, która jako ży- 
dówka, przybrała imię Chaji, ma się odbyć 16 bm. 

Wojna podczas pokoju. Na ulicy Zamar 
stynowskiej wybuchła wczoraj wieczorem wielka 
awantura między cywilnymi, a dwoma wojkowymi, 
którzy cywiom Nikołce i Podwysockiemu „odbili* 
dziewuchę i zaprosili ją na piwo. Ale cywile wzięli 
jakoś na odwagę, sromotnie pohili wojaków i zmu- 
siii ich do ucieczki. Oczywiście d iewczyca, przed- 
miot sporu, już w chwili rozpoczęcia bójki, w któ- 
rej Liczba cywilów wzrosła do dziesięciu głów, ulo- 
tniła się. Szeregowca Sądka, za którym pobieżono, 
uwolnił z opresji kapral jakiś i policjanci, a w dal- 
szem następstwie Podwysockiego i niejakiego Terle- 
ckiego, odprowadzono na policję. Pomimo skucia 
obu, Podwysocki uwolnił się ze „szpang* i chciał 
uciec, ale mu się to nie udato. 

Kupieckie „nieporozumienie*. Do sklepu 
pana Lejzora Majbluma, weszli panowie Dawid 
Weiss i Lejba Geistler, także kupcy i poczęli we 
trójkę omawiać złoty jakiś interes. Niestety, w to- 
ku dyskusji okazała się między mimi tak wielka 
różnica zdań, że poczęto sobie nawzajem  skubać 
brody i rysować twarze paznokciami. Po ukończonej 
dyskusji, panowie Dawid Weiss i Lejha Geistler, 
udali się na stację ratunkową, gdzie im paznokcia- 
mi pana Majbluma gęsto poorane twarze z krwi 
umyto i plastrami poklejono, pan Majblum zaś 
również krwią hrocząc i z napół oskubaną brodą, 
udał się na inspekcję policyjną i oskarżył obu swych 
gości o to, że w czasie szamotania się z nimi wy- 
ciągnęli mu z kieszeni pugilares, zawierający 500 
kor. w banknotach. Weissa i Geistlera aresztowano 
i mimo ich protestów osadzone na razie w wię- 
zieniu. 

Nieszczęście na gładkiej drodze. Józefa 
Kotlińska, prowadziła na sznurku swojego małego 
pieska do oprawcy. Chciała się go pozbyć. Przecho- 
dząc ulicą Krakowską, zapatrzyła się na wywieszoną 
w wystawowem oknie kraciastą chustkę, potknęła 
się, upadła i złamała lewą rękę. Jęcząc z belu, uda- 
ła się na stację ratunkową, za nią zaś poszedł, wlo- 
kąc za sobą sznurek, piesek na śmierć skazany. Po 
prowizorycznem zaopatrzeniu złamanej ręki, polecona 
chorej udać się na oddział chirurgiczny szpitala po- 
wszechnego. 

Spadek. Jedno z pism popołudniowych dono- 
si, iż niejaki Teofil Pasławski, który przed 52 laty 
wyemigrował z Galicji do Rumunji, zmarł tam przed 


kilku tygodniami, zostawiając pa sobie spadek, wy- 
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noszący około 250.000 fr. Spadek ten przypadnie 
w udziale siostrze zmarłego Annie, zamężnej za 
urzędnikiem autonomieznym, p. Topolnickim. 

Szkarlatyna i dyfterja panują w Miku- 
lińcach. 

Wprowadzanie mięsa do miasta. W myśl 
uchwały rady miejskiej, ogłasza magistrat, że odtąd 
wolno będzie wprowadzać do Lwowa mięso bez po- 
nownych oględzin przymusowych i składania za nie 
depozytu, aż do wagi dwu kilogranów włącznie. 
Inne przepisy o przymusie rzeźnianym i ponownych 
przymusowych oględzinach mięsa do miasta przywie- 
zionego, pozostają nadal w mocy. 

Połar w Borysławiu. Szkoda, jaką wyrzą- 
dził w Borysławiu pożar szyhów, o którym przed 
trzema dniami donieśl śmy, nie jest stosunkowo wiel- 
ką, gdyż wynosi najwyżej 50.000 koron. Pożar atoli 
zagrażał całemu miastu. Były chwile istotnie gro- 
źne, gdyż silny wicher rzucał ogień i płomące glo- 
wnie na kotłownię i inne budynki, łączące się z gę 
sto zabudowaną częścią Borysławia i z kopalnią 
wosku ziemnego Laenderbanku, gdzie kilkuset ludzi 
pracuje w podziemiu. Zajęcie się budynku nad ko- 
palnią wosku, mogło było istotnie być początkiem 
wielkiej katastrofy. Ratunek był bardzo utrudniony, 
gdyż od czasu do czasu z otworów szybów buchały 
płomienie palącej się ropy. 

Powodem pożaru były, jak stwierdzono, iskry 
lecące z pod kotła parowego, opalanego drzewem, 
na doly, w któryceŚQbiera się ropa szybów wybu- 
chowych. Ogień ugzszone w ten sposób, że prawie 
między jednym ognistym wybuchem, a drugim, za- 
kręcono na gwint rury wiertniczej kurek żelazny, 
zamykając w ten sposób dalsze wybuchy.  Zgliszcza 
płonące zasypano ziemią. 

Odprawa p. Mikołajowi Wasylce. Osta- 
wiony pose? bukowiński, Mikołaj Wasylko, który 
2i z. m. w radzie państwa uczynił p. Ignacemu Da- 
szyńskiemu konkurencję w mapaściach na Galicję. 
nie zapomniał także o swej Bukowinie. Mianowicie 
prezydentowi tamtejszego sądu krajowego, p. Glarawi, 
zarzucił, że tenże tylko „pije piwo w niemieckiem 
stowarzyszeniu i politykuje*. Wystąpienie to wywolsło 
wśród ludności czeraiowieckiej wielkie oburzenie, 
prezydent Clar cieszy się tam bowiem opinją czło- 
wieka zacnego, bezstronnego i trzymającego się zdala 
od wszelkiej polityki. Wyraz temu dała bukowińska 
izba adwokacka, która wczoraj odbyła posiedzenie 
plenarne i uchwaliła wyraz uznania i zaufania dla 
prezydenta Clara. Oto jedna z i!ustraryj wartości 
przemówień p. Mikołaja Wasyki w parlamencie. 

Za Wrześnię. Donoszą z Chojnie (Prus zacho- 
dnich), że w Schónbergu skazały sądy pruskie 62 
osób za zbieranie składek ma rzecz ofiar procesu 
gnieźnieńskiego. 

Rozpaczliwy krok. Z Warszawy donoszą: 
Onegdsj około godziny 9 wieczorem, goście w cu- 
kierni pod l. 1% przy ulicy Chłodnej byli świadka- 
mi niezwykłego faktu. Pijący kawę przy jednym ze 
stolików mężczyzna niewiad:mego nazwiska, lat oko 
lo 20, nalał do filiżanki jakiegoś płynu z buteleczki 
aptecznej i wychylił duszkiem, a po chwili wydobył 
z kieszeni rewolwer, kierując go w stronę glowy. 
Najbliższe oioczenie niebezpieczną broń wyrwało, za 
nim nastąpił strzał, a do desperata wezwano pogo- 
towie, podejrzewając coś niedebrego. Lekarz istotnie 
stwierdził otruzie kwasem karbolowym i zapropono- 
wał nieznajomemu udanie się do szpitala  Nieznejo- 
ray ubrał się i zupełnie przytomny wsiadł do ka- 
retki — ale ws dłie minuty późziej, zmarł w szpi- 
talu św Ducha. 

Wiece młodzieży polskiej, W sali „zum 
Weingarten* w Wiedaiu, odbyło się w sobotę wie- 
czorem powvfce zebranie młodzieży akademickiej i de- 
legatów polskich siow. robotniczych, celem omówie- 
nia sprawy studentów gimnazjum siedleckiego. Prze- 
wodniczył słuchacz politechniki p. Biliński W rezo- 
lucjach, których było cztery, wyraziło zebranie cześć 
tym mlodym  szermierzom sprawy narodowej. Po 
tem zabrał głos sł. politechniki Biliński, aby po- 
ruszyć sprawę masowego aresztowania studentów 
polskich w Berlinie, a zarazem poruszył i styczniowe 
awantury ruskie na uniwersytecie lwowskim. Rezo- 
lucje w tej sprawie postawione, wywołały długą 
i namiętną dyskusję. Rezolucje wprawdzie uchwalono, 
ale znać nie było jednomyślności, bo ku końcowi 
przyszło do osobistych wycieczek, wśród których po 
częto tłumnie wychodzić, wobec czego zebranie się 
rozeszło. 

W dniu 2 marca oabył się w Brukseli w ho- 
telu Anspacha, wiec, zwołany przez studentów pol- 
skich w Belgji. I na tym wiecu uchwalono analo- 
giczne z wiedeńskiemi rezolucje, a nadto uznanie stu 
dentom rosyjskim w Petersburgu, Kijowie i Char- 
kowie. Zsolidaryzowano się też z protestem Rusi- 
nów w sprawie uniwersytetu lwowskiego Można im 
to wybaczyć, bo zdali cd L »awa widocznie nie 
zamją stosunków „braterstwa* ruskiego 

Wiosenne alarmy. Jedno z pism Iwowskich 
przynosi sensacyjną pogłoskę, że w Belgji zanosi się 
na wybuch rewolucji antidynastycznej, Ma to się 
stać w razie, gdyby król nie poczynił ludowi zna- 
cznych koncesyj na polu reformy wyborczej. Nawia- 
sem dodajemy, że reformy nie zależą tam od króla, 
ale od parlamentarnej większości. 

Strejk studentów. Słuchacze politechniki 
wiedeńskiej na wydziale budowy maszyn, postano 
wili nie jawić się na wykładach do czasu, póki za- 
rząd oświaty nie uwzględni ich żądań, dotyczących 
rozszerzenia sali wyl ładowej. 

Powódź w Blawoniji. 
donoszą, że rzeka Sawa wystąpiła z brzegów. 
brzeżne wsi slawońskie zalane. 

Rocznica królestwa serbskiego. Z okazji, 
że onegdaj przypadała rocznica proklsmacji Serbji 
królestwem, iłuminowano Belgrad, a przed pałacem 
królewskim wznoszono okrzyki na cześć pary kró- 
łewskiej. Król, stojąz na balkonie, dziękował ludno 
ści za owację. 

Miecz WaAszyngto:a. Z powodu pobytu księ- 
cia Henryka pruskiego w Ameryce, opowiadają pi- 
sma następujące charakterystyczne zdarzenia. Oto, 
gdy księciu pokazana w Albaay miecz Waszyngtona 
(pamiątkę narodową), ks. Henryk wyjął go zaraz 
z pochwy, by mu się bliżej przyjrzeć. Wówczas 
wszyscy obecni zbledli i powstała ogółna konsterna- 
cja. Książę zapytał o powód tego i dowiedział się, 
że Waszyngton zastrzegł sobie w testamencie, iż 
miecz jego może być wyjęty z pochwy tylko dla 
obrony ojczyzny. W Ameryce komentują to zdarze- 
ni w sposób nieprzychylny dla gościa niemieckiego. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
8 marca 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 
-— 100. Warszawa -— 2'5. Stockholm 7:0. Ham- 
burg -+ 16. Berlin -|-2:6. Paryż --4'4. Praga 
-+ 2:8. Wiedeń -j-4'8. Tryjest 4-79. Neapol 
+110. Palermo ~- 14'0. Konstantynopol +-5'0. 
Rozdział ciśnienia powietrza jest dość nieregularny ; 
depresja znajduje się przez prowincje wschodnie, 


Depesze z Zagrzebia 
Nad- 


d uga zaś przez morze Śródziemne. Pogoda jest po- 
chmurna, a z Galicji donoszą © opadach (deszcz 
i śnieg). Nad południowym Adrjatykiem panuje po- 
goda chmurna, dżdżysta i slny sirocco. Temperatura 
ogólnie podniosła się. 


Z krajń. 


Borszczów. (Morderstwo). Dnia 29 stycznia 
b. r. zginął bez śladu handlarz sierścią z Korolówki, 
Motio Reibel. W miesiąc później rybacy, łowiąc 
ryby w Niezławie, przypadkowo natrafili na zwioki 
denata. Obdukcja wykazała, iż Reibel otrzymał dwie 
rany na głowie, a trzy nożem w piersi. Energiczne 
śledztwo prowadzone przez sekretarza sądowego 
Maly'ego wykryło, iż sprawcami morderstwa są Fed 
i Iwan Kalinocha z Wysuczki, którzy w celu rabunku 
dla kilkunastu złotych, Reibla w jego chacie zamor- 
dowali, a następnie pozorując jego samobójstwo 
zwłoki demata do rzeki Niezławy wrzucili. 

Chabówka. (Na kościół w Rabce) odbył się 
w Chabówce wieczór towarzyski, połączony z loterją 
fantową i przedstawieniem  amatorskiem. Dzięki 
udziałowi miejscowych pań, oraz dzielnemu organi- 
zatorowi, p. WI. Dobrowolskiemu, naczelnikowi stacji 
Chabówka, czysty dochód wyniósł nadspodziewanie 
500 koron. 

Dobrorcil. (Obchód jubileuszu Leona XIIL.), 
urządzony tutaj dnia 23 z. m., był świetną manife- 
stacją religijnych uczuć tutejszej ludności Uroczystość 
rozpoczęto poranną pobudką, poczem odbyły się na- 
bożeństwa uroczyste w cerkwi i kościele, celebrowa- 
ne przez ks. archimandrytę dra Sarnickiego i ks. 
infulata Łękawskiego. W południe reprezentanci 
wszystkich stanów podejmowali ucztą dostojników 
Kościoła, wieczorem zaś urządzono wspaniałą ilumi- 
nację miasta i uroczysty obchód w sali ratuszowej 
z odpowiednimi odczytami w językach : polskim 
i ruskim Na ręce kardynała Rampolli wysłano tele- 
gram hołdowniczy dla Ojca św. Uroczystość pozosta: 
wiła podniosłe wrażenie, a najwięcej zasługuje na 
podniesienie fakt, że obie narodowości, Polacy i Ru- 
sini, w najlepszej zgodzie i harmenji połączyli 
wspólne usiłowania, aby uroczystość wypadła jak 
najlepiej. W dniu 24 z. m. rozdano ubogim miasta 
jałmużnę z pieniędzy, zebranych ze składek i ze 
wstępów ma wieczorek. 

Jarosław. (Wypadek na kolei). Pociąg ko- 
lejowy, zdążający od Lwowa, przejechal dnia 6 b. 
m przed stacją jarosławską mężczyznę lat około 30 
liczącego, po miejsku ubranego. Zwłoki, przy któ- 
rych nie znaleziono żadnych papierów, nie rozpozna- 
ne przez nikogo, złożono w kostnicy cmentarnej 
w Jarosławiu. 

(Besczeszczenie grobów). Huzarzy, zakwatero- 
wani tu w pobliżu cmentarza, wyciągają krzyże 
z grobów i opalają niemi swoje kwatery, tabliczki 
zaś z napisami rzucają do rowów. W całem mieście 
wiadomość o tem wywołała wielkie wzburzenie. 

Limanowa. (Śmiertelny wypadek) Przy bu- 
dowie domu własnego w Miynnem, Józef Jędrzejek 
został przywałony pniakiem, który zwalono z fury 
i to tak nieszczęśliwie, że zanim pniak usunięto. 
Jędrzejek wyzionął ducha. Dochodzenie karno sądowe 
wdr żono. 

Nadwórna. (Zabójstwo). W Wołosowie pod- 
czas kłótni, którą wszczął włościanin Mikołaj Opyruk 
z karczmarzem Ajzykiem, syn Opyruka, 19-letni 
Teodor, uderzył Ajzyka w głowę tak silnie kamie- 
niem, że ten padł na miejscu trupem. Zsbójcę are 
sztowala żandarmerja. 

Nowy Bącz. (Teatr ludowy), pod dyrekcją p. 
Stanisława Knake - Zawadzkiego, daje w sobotę dnia 
8 b. m. pierwsze przedstawienie w sali „Sokola“. 
Odegraną zostanie komedja p. t. „Kominiarze”. 

(Nagła śmierć). Umar? tu nagle, tknięty ata- 
kiem apoplektycznym, jeden z najbogatszych kupców 
tutejszych, Berl Maus. 

Równe. (Tajemniczy ajent). W okolicy tu- 
tejszej kręci się ajent pomiędzy robotnikami kopalń 
ropy i zbiera zamówienia na obrazki i książki war- 
tości 14 kor. 50 hal., na rzecz kościoła św. Józefa 
w Soden Stolzenburgu przeznaczonych, a wydawa- 
nych przez księgarnię Schafstcina i Ski w Kolonji 
nad Renem. 

Przy zamówieniu pobiera 2 kor. 50 hal., a re- 
szta 12 kor. w spłatach miesięcznych po 1 kor. 
20 hal. 

Ponieważ na kartce zamówień jest tlustemi lite- 
rami dodane „zamówienie nieodwołalne“, przychodzi 
na myśl, czy ta firma nie jest podejrzaną w ogóle, 
czyby mie należało przeszkodzić zbieraniu zamówień, 
bo poróż grosz nasz ma płynąć dość obficie do kie- 
szeni jakiegoś Schafsteina ? 

Chłopi robią liczne zamówienia. 

(Ajept ów wydaje się nam dość tajemniczym 
i władza powinnaby zająć się tem indywiduum, za- 
nim jeszcze „naciągnie" większą liczbę ludzi. Red ) 

Rzeszów. (Znalezienie awłok). Przed kilku 
dniami, w piaskach nad brzegiem Wisłoka, odkryto 
dobrze zachowane zwłoki człowieka. We zwłokach 
rozpoznano Wojciecha Rzepka, który drugiego dnia 
świąt znikł był bez śladu, wyszedłszy wieczorem zaczer 
puąć wody z Wisłoka. Niewiadomo, czy nieszczęśli- 
wy był ofiarą przypadku, czy też samobójstwa. Spra- 
wą tą zajęła się prokuratorja. 

Sanok. (Drobna kradzież). Doia 2 b. m., o 
godzinie 12 w nocy, powstało zamięszanie na uli- 
cach miasta, tak, że okazała się potrzeba przywoła 
nia policji i żandarmerji. Przyłapano dwóch opry: 
szków, a to: Feśka Terefeńka i Autoniega Maślane- 
go, którzy od pewnego czasu i z całem poświęce- 
niem uprawiali kradzieże, a to przez włamywanie się 
do sklepów i piwnic. 

Wyszło przeszło dwanaście różnorodnych kra- 
dzieży na jaw. 

(Konkwrs).. Celem obsadzenia posady kznce- 
listy przy magistracie w Sanoku z płacą 1200 kor. 
i dodatkiem na polnieszkanie, rozpisał magistrat m. 
Sanoka konkurs 

Ubiegający się mają wykazać się maturą. 

(Wściekltana). W Posadzie sanockiej i olcho- 
wskiej pokazała się w wielkich rozmiarach wściekli- 
zna, tak, że rakarz z policjantem wstępują do do- 
mów prywatnych i zabierają całkiem zdrowe psy, a 
nawet zdarzył się wypadek w Posadzie olchowskiej, 
iż wskutek ciekawości, żydziak znalazł się ze stry- 
czkiem na szyi. 

(Urząd pocztowy). W Posadzie olchowskiej 
otwartą zostala dnia 1 marca b r. poczta. 

Stanisławów. (Tyfus). Do oddziału sanitar- 
nego namiestnictwa wysłano stąd tej treści depeszę : 
„Skonstatowano w domu asesora miasta dwanaście 
wypadków tyfusu; ponieważ niczego nie przedsię- 
wzięto celem zabezpieczenia, zachodzi obawa roz- 
wleczenia choroby. Mieszkańcy miasta proszą o ry- 
chłą i skuteczną interwencję*. Starostwo wydało za- 
rządzenie co do sanacji zagrożonej kamienicy. 

Btryj. (Koncert). Tutejsze Towarzystwo mu- 
zyczne im. Moniuszki urządziło koncert, połączony 


z przedstawieniem amatorskiem. Koncert wypadł zna” 
komicie, a prawdziwe słowa uznania neleżą się chó- 
rowi i jego dyrygentowi, który wywiązał się ze swe- 
go zadania jak najlepiej. Na wyszczególnienie zasłu 
guje śpiew solowy panny Herminy Speidlównej i p. 
Ferdynanda  Skibińskiego, którzy huczne zbierali 
oklaski. 

Tłumacz (Samobójstwo). W Lackiem szla- 
checkiem odebrał sobie życie przez uduszenie się 
czeladnik szewski, Horodyski. Przyczyną samobójstwa 
nieuleczalna choroba. 

Turka. (Izrael wojujący). Przed niewielu 
dniami zmarła tu pewna żydówka, podobno z winy 
niedostatecznej pomocy przy połogu. Wobec tego 
okazała się potrzeba ekshumacji zwłok, celem wdro- 
żenia dochodzenia karnego. Według przesądów tal- 
mudu, ekshumacja jest profanacją zwłok, wymagającą 
zemsty. Celem jej dokonania, napadł w nocy na 4 
b. m. tłum funatyków na dom lekarza powiatowego, 
dra {Karpińskiego i sędziego śledczego, Plahnera, po- 
wybijał okna, a nawet uszkodził sprzęty w mieszka- 
niu. Dr. Karpiński wraz z rodziną musiał w spiżarni 
szukać schronienia. Całe zajście odbywało się koło 
rynku, a policja miejska wcale o tem nie wiedziała. 
Dziś po wypadku głoszą żydzi talmudyści, że to nie- 
boszczka takie figle płata, za to, że ją po śmierci 
niepokojono, a nawet znaleźli się i tacy, iż w śledztwie 
zeznają, że widzieli o północy kobietę, zdążającą od 
okopiska do miasta w stronę mieszkania dra Karpiń- 
skiego. Kobieta niosła w ręku kosz naładowany ka- 
mieniami — miała to być owa nieboszczka. Wdrc- 
żono śledztwo sądowo karne. 


* Humorystyczny Kalendarz „Smignsa" 
ma r. 1909, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 35 ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rryk Smigusa 15 ct. (30 h.). 

“ Golosseum Therna. Od dnia 1 do 15 marca zu- 
pełaie nowy wspaniały i sensacyjny program  mistrzo- 
wski 5 The five Jnggling Johnsons, najwięxsza 
sensacyjna nowość amerykańska przekraczająca granice 
możliwości i zręczności rąk ludzkich. Zagadka „ stu- 
lecia Everhart, król obręczy Miss Katarzyna 
Bartho, prima balerina teatru „Metropolitan Opera 
House* w Nowym Jorku. Las Estrellas, hiszpań- 
skie tancerki. Miss Saida, artystka napowietrzna, 
Petra Pultera, ekscentryczna subretka. The Zo- 
lat's, ekscentryczni akrobaci w produkcjach nigdy uie 
widzianyca Les Minstrel Parisien, paryscy śpie- 
wacy uiiczni. La Belle Haller. najznakomitsza su- 
bretka duńska. Sinobrody, największy i najpiękniej- 
szy kolorowy obraz bioskopu amerykańskieg. 

Codzienmie o godz 8-ej wieczorem wspaniała przed- 
stawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wiamia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-msj wiec :rem. 
Co piątka Higb-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna ul Karola Łndwika 9. 

* Lwowskle Tow łyżwiarskie ogłasza, że rzeczy i 
łyżwy pozostawione do przechowania w szatni Stawów 
Panieńskich będą wydawane zgłaszującym się, za zwro- 
tem kwitu odbiorczego, każdego dnia od godziny 11—12 
przed poł i od godz 4 6 popał. 

* Z Czytelni katolickiej. Ks. dr. Józef Surzyński, 
proboszcz z kościany obok Poznania, redaktor „Muzyki 
kościelnej“ — przybył do Lwowa dla wygłoszenia 
odczytu i zaaranżowania koncertu religijnego w sali 
„Domu narodnego* 

Od zyt o „Mnzyce w XIX wieku, V-ty z cyklu: 
„Jedno stulecie* odbędzie się w środę dnia 2 marca w 
sali kupców ulica Czarneckiego l. 1. Początek o godzinie 
8 wieczorem. 

Uczestnicy odczyłn „O muzyce XIX. wieku" ks. dra 
Surzyńskiego na doiu 12 mara b. i. będą mogli na” 
sali nabywać bilety na koncert relijginy w „Domu na- 
rodnym*. 

* Sprostowanie. Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo w Brzeżanach, prostując pomyłkę zaszłą w ogła- 
szenia podziękowania w nr. 96 Dzienniku Polskiego, 
cgłasza, ża grono pp. prof:sorów złożył» na biednych nie 
15 kor. 30 hal., lecz 30 kor. 60 hal. 28 

Składki ua oeie użyteczności publiczuej lub uaro- 


daweg 

a restaurację pamiątkowego koscioła 
w Żółkwi złożyli na ręce komitetu miejscowego: Pp: 
Helena Bilińska, zebrane przy herb:cia 7 kor, Helena 
Bilińska od siebie 40 kor, Hala Bilińska 2 kor., Marja 
Bihństa 2 kor, niewiadomy 10 kor, Seweryna Żele- 
chowska z Korczowa 4 kor, H. Geottleb 4 kor, S. 
Schmidt 2 kor., T. Sołowij 4 kor., Staś 1 kor., T. Taube 
10 kor. 

Zmarfi: 

Ludwika z Koh'ów Eberlowa, żona emeryt. na- 
czelnika nrzędników pomocniczych, zmarła w Przemyślu 
w 59 r. Życia. 

Ernest Domaizal, starszy komis:rz budownictwa 
przy kolei państwowej, zmarł w Stanisławowie w 40 
r. życia. 

Ignacy Masłowski, 
w Somborze w 64 r. Życia. 

W Wiedniu zmarła żona miljonera drohobyckiego 
Otylja Gartenberg. 


Od Administracji. 
Nowoprzybywający od dnia Igo 
marca r. b. prenumeratorowie 
„Dziennika Polsklego” otrzymają 
bezpłatnie początek druku- 
jące] się powieści Kazimierza 


Glińskiego ;,„Cecora”. 
ENEA o EB] 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Majowa 
msza“, obrazek w słońcu w t akcie Marjana Tatar- 
kiewicza: po raz pierwszy „W sieciach Satyra“, 
pastel à la Vatteau, w 1 akcie M. Tatarkiewicza 
i po raz pierwszy „Królowa Bajka, pastel księży- 
cowy w 1 akcie M. Tatarkiewicza 

Jutro we wtorek „Mignon, opera w 4 
aktach Ambroż'go Thoms'a. Gościnny występ pp.: 
Bel Sorel, Jadwigi Camilowej i pana Mikolaja Le- 
wickiego. 

W Środę (po cenach zniżonych) „Urwasi“, 
opera w 2 aktach Erazma Dluskiego; „Majowa 
msza”, obrazek w słońcu; „W sieciach Satyra“, 
pastyl A la Vatteau i „Królowa Bajka*, pastel księ- 
życowy 

We czwartek „Mignon*, opera. 

W piątek (wznowienie) „Bogaty wujaszek”, 
komedja w 4 aktach K. Karlweiss'a. 

W sobotę „Mignon*, opera. 

Z teatru. P. dyrektor teatru, Pawlikowski, 
cofnął dymisję, daną p. Ruszkowskiej oraz W. Ot- 
tównej, która rzeczywiście w dniu krytycznym była 
chorą. 

„Mignon*, jedna z najmelodyjniejszych i naj- 
ulubieńszych oper, daną będzie jutro, we wtorek, 
po raz pierwszy w teatrze miejskim. W operze tej 
wystąpią gościnnie: panna Bel Sorel w partji tytu- 
łowej, pani Jadwiga Camiłowa jako Filina i p. Mi- 
kołaj Lewicki jako Wilhelm. Inne partje wykonsją 
pp.: Jeromin, Paszkowski, Okoński i panua Ludzie- 
wiczówna. Ponieważ panna Bel Sorel wkrótce Lwów 
opuszcza, przeto „Mignon*, w której artystka ta ma 


emer. otiejał sądowy, zmarł 


być nieporównaną, przedstawioną będzie w tym ty- 
godniu trzykrotnie, tj. we wtorek, czwartek i sobotę. 

Artyści dramatu pracują nad wystawieniem 
pięknego utworu Wiktora Hugo pt. „Ruy Blas“, 
który przedstawionym zostanie w celu uczczenia 
100 rocznicy urodzin wielkiego poety. 


Z opery „Pan Wołodyjowski", odbywają się 
codziennie próby przedwstępne pod kierunkiem kom- 
pozytora. 

Aleksander Michałowski, zaliczony po- 


wszechnie do grona pierwszorzędnych współczesnych 


p anistów, przybywa ma zaproszenie Towarzystwa 
dziennikarzy polskich do Lwowa i wystąpi tu raz 
jeden z koncertem w drugiej połowie bm. Znako- 


mity wirtuoz bawił ostatni raz w naszem mieście 
przed dwoma laty, wywołując mistrzowską grą swoją 
podziw i zachwyt ogólny. 

Panna Irena Bohnussówna święciła na see 
nie warszawskiej prawdziwe tryumfy O występie sym- 
patycznej śpiewaczki w „Cyganecji* Puccin ego, 
pisze jeden z najostrzejszych krytyków  warsza- 
wsiich, p. A. Poliński w Kwrjercc warsz., że rola 
Mimi odpowiada doskonale rodzajowi uzdolnienia, 
przygotowaniu technicznemu p. Bohussówny i uspo- 
sobieniu jej artystycznemu. 

„Z natury powściągliwa w natężeniu sily glosu, 
nie miała powodu silić się na wydobywanie forso- 
wne dźwięków, sprzeczne z charakterem jej nie- 
wielkiego może, ale bardzo pięknego i dźwięcznego 
sopranu, w tej właśnie roli, utrzymanej prawie prze- 
ważnie w tonie łagodnego liryzmu, więc nie doma- 
gającej się od śpiewaczki ani gwaltowaych wybu- 
chów namiętnych, ani nadzwyczajnej siły głosu. To 
też, z wyjątkiem kilku taktów roli Mimi, w których 
zbyt silna instrumentacja Puccini'ego tlumila nieco 
glos p. Bohussówny, cała rola była przez nią odtwo- 
rzona wybornie, zarówno w śpiewie, jak grze sceni- 
cznej, zgodnie z nastrojem muzyki Pucciniego 

Głos piękny i dobrze wyszkolony, inteligentna 
gra sceniczna p. Bohuszówny i w ogóle jej artyzm 
i tym razem zrobił swoje: przyjmowano ją bardzo 


życzliwie, oklaskiwano z zapałem i wywolywano 
wielokrotnie.“ 
Reforma teatrów w Japonji. Otojiro Ka- 


wakami, mąż Sady Jacco, bawiący z nią obzcnie na 
występach w naszem mieście, zamierza w teatrach 
japońskich zaprowadzić ważne reformy. Kawakami, 
tłumacz „Otella* i „Makbeta*, pragnie znieść w Ja- 
ponji dotychczasowe widowiska teatralne, które trwają 
nieraz przez trzy dni z rzędu, a zaprowadzić przed- 
stawienia na wzór europejski. Dalej chce zapoznać 
swoich ziomków z literaturą sceniczną Europy, 8 
przedewszystkiem, uzyskać zniesienie ustawy, która 
zabrania kobietom występowania na scenie. Ze 
wszystkich kobiet, ma dotychczas jedyna Sada Jacco 
przywilej ukazywania się na gceuach japońskich, co 
zawdzięcza specjalnemu wstawieniu się za nią zmarłej 
królowej Wiktorji angielskiej u mikada. 

Jubileusz Gogola  Onegdaj obchodziła cała 
Rosja 50-tą rocznicę zgonu jednego z najwy 
bitniejszych swoich pisarzy, Mikołaja Gogola Jann- 
wskiego Urodzil się on w r. 1809 we wsi Wasi- 
lówce w gub  połtawskiej, a zmarł w Moskwie, 
w r. 1852. Arcydziełem jego jest powieść pt. 
„Martwe dusze“; niemniej znane są także powsz-- 
chnie: powieść „Taras Bulba* i komedja „Rewizor 
z Petersburga“ Roczaicę zgonu znakomitego pisarza, 
o»chodzono w Rosji z pietyzmem i u oczyście. 
0 O OO 


- Sada Jacco. 


Poprzedzana stugębną fimą, nazywana to 
japońską Dase, to jaonńską Sarą Bernardt, przy 
byla do Lwowa japoń:ka artyska Sada Jacco i 
wystąpiła wczoraj w Colosseum wraz z swą 
trapą w dwóch dwuaktowych dramatach pt: 
„Rycerz i gejsza” i „Kesa*. Doborowa publi- 
czność, jakiej sympatyszay teatrzyk Colosseum 
nie widzi często, pospieszyła tłumnie, aby przy- 
patrzyć się grze tej tak głośnej artystki i zapeł- 
nila teatr po brzegi. 

Występ trupy japońskiej noprzedziło kilka 
wybornie wykonanych punktów ze zwyklego 
programu przedstawień, poczem dal się słyszeć 
charakterystyczny odgłos uderzen*a dwóch dre 
wienek o siebie, podobay do strzału korkiem z 
pistoletu dziecinnego i zasłona poszła w góre. 

Na scenie przesuwać się zaczęły postaci, 
tak nam dobrze znane z obrazków na opako- 
waniach od herbaty i na laka:h japońskich, 
słyszeliśmy głosy grających aktorów, ale jakieś 
slabe, ochrygle, nosowa; język japoński wydaje 
się miły i miękki, w brzinieniu swem podobny 
nieraz do języków romańskich, do hiszpańskiego 
lub włoskiego. 

Przed oczami widza rozgrywa się akcja. 
Artyści, wśród których bezwarunkowo najl-pszą 
jest Sada Jacco, grają zrozumiale, realistycznie, 
wicej za pomocą mimiki, niż za pomocą glosu. 
Gra ta i cały teatr robi dziwne wrażenie, gdyż 
teatr ten to rzecz niesłychanie naiwna, a więc 
dz ała tem samem prawie tak, jak natura, a nie 
jak sztuka. 

Wczasie, gdy akcja rozgrywa się na scenie, 
z za sceny towarzyszy jej cichy dźwięk gitary, 
na której gra ktoś jakąś chyba rzeczyw ście ja- 
pońską, bardzo pierwotaą melodję. Melodija ta 
w polączeniu z grą aktorki stwarza nastrój dzi- 
wny, nastrój więcej niż teatralny po europejsku. 
W ogóle dziwną jest ta „muzyka“, która towa- 
rzyszy grze dramatycznej japońskiej, polegająca na 
silniejszych lub słabszych, powolniejszych lub 
szybszych, stosownie do akcji rozgrywającej się 
ma scenie, uderzeniach w jedoą strunę gitary. 
Abo ci Japończycy są bardzo naiwni ludzie, 
albo wyrafinowani moderniści, mistrzowie sztuki 
nastrojowej. 

Krytycy wszystkich krajów, w których Sa- 
da Jacco dotychczas z trupą swoją występo- 
wała, podnosili, jako kulminacyjny punkt jej 
gry, znakomite odtwarzanie scen Śmierci. W i- 
stocie w tych scenach Sada Jacco jest najle- 
pszą. To, co w nich przedstawia, nie jest wła- 
śsiwie graniem, nie jest artystyczną apoteozą, 
tylko wprost imitacją, najidealniejszem powtó- 
rzeniem śmierci podług natury. W osta- 
tniej scenie dramatu „Gejsza i rycerz", gdy 
poznaje, iż śmiertelnie raniona spoczywa w o- 
bjęciach ukochanego rycerza, krasi jej bolem 
skrzywioną twarz jakiś rzewny, przejmujący 
półuśmiech, widać, iż śmierć jej już nie boli, 
gdy czuje bijące obok serce ukochanego, gdy 
czuje jego uściek. Tv umieranie czysto kobiece 
w miłości i z miłości, jest oddane po mistrzow- 
sku. W tej kobiecości dorównywa może rzeczy- 
wiście — Eleonorze Duse. 

Wrażenie, jakie przedstawienie wczorajsze 
wywarło na publiczności, było bardzo różne. 
Jedni byli pelni zachwytu — drudzy z polito- 
waniem wzruszali ramionami, z szyderczym u- 


śmiechem patrzyli na seenę. Tym ostatnim na- 
wet scena umierania nie podobała się, twier- 
dzili, że Kamiński w „Czerwonej todze* umiera 
daleko lepiej, daleko realistyczniej, prawdziwiej 
i — estetyczniej. Mimo jednak wszelkie opinie, 
grę Sady Jacco i jej trupy japońskiej warto zo- 
baczyć. Widzi się bowiem coś zupelnie nowego, 
coś zupełnie innego, niż jesteśmy przyzwyczaje- 
ni widzieć w teatrach europejskich. Panu 
Thornowi zaś należy się szczera podzięką za to, 
że dzięki jego staraniom, zobaczyliśmy Szdę 
Jacco i jej trupę. 


Zgromadzenie w Sprawie hezro- 
hocia 


odbyło się dziś o godzinie 10 rano w sali te- 
atru rozmaiłości, przy ul. Jagiellońskiej  Zagail 
je p. Żałaszkiewicz. Przewodniczącym wybrano 
przez aklamację p. Lisiewicza, sekretarzował p. 
Knyszka. 

Referat główny wygłosił p. Żelaszkie- 
wicz. Przedstawiwszy smutae we Lwowie sto- 
sunki robotnicze, uczynił zarznt majstrom i 
przedsiębiorcom, Że z robotnikami swymi nie 
współdziałają, wraz z nimi nie manifestują i 
nie starają się o zmianę dziś istniejącega 390- 
łeczneg» porządku. Sxarżył się ua złą, biuco- 
kratyczną gospodarkę władz państwowych i au- 
tonomicznaych i niezrozumienie interzsów kraju. 
Wreszcie podniósł mowca, że jedynym środtiem 
ratunku dla bezrobotnych, jest organizowanie 
się i przestrzegał przed burzliwem, uliczaemi 
manifestacjami, które dziś tylko na szkodę ro- 
botników by wyszły. Żądal także, by przy an- 
gażowaniu robotników do robót publicznych 
we Lwowie, używano wyłącznie tylko robotai- 


ków miejscowych, nie zaś z prowiacji. Żądał 
wreszcie wydatnej subwencji rządowej dla 
miasta. 


P. Wityk, powiłany oklaskami, przedsta- 
wił nędzę, jaka dziś wśród bezrobotnych we 
Lwowie panuje i przestrzegał, że krew się wnet 
poleje na ulicach Lwowa, skoro staa dzisiejszy 
dłużej potrwa. Zgniła, zdeprawowana burżoazja, 
która chce kwestję robotaiczą rozwiązać, zaba- 
gnia ją bardziej jeszcze. Ani Koło polskie, ani 
rada miejska, ani władze państwowe obowiązku 
swojego nie spelniają, muszą więc robotnicy 
sami dbać o siebie. Liberalne ustawodawstwo 
mnoży prolełarjat, a specjalnie galicyjskie kata- 
strofy finansowe zwiększyły szeregi tego prole- 
tarjatu. Poddawszy nakoniec nader ostrej kry- 
tyce działalność Koła polskiego i władz, zapro- 
ponował szereg rezolucyj, które zgromadzenie 
jednomyślnie uchwaliło. 

Rezolucje te brzmią: Zgromadzeni żądają 
utworzenia biur pracy w całym kraju, zwołania 
ankiety w sprawie bezrobocia, urządzenia stale- 
go biura dla statystyki bezrobocia, miejskiego 
zakładu ubezpieczeń na wypadek bezrobocia, a 
dalej, natycbmiastowego rozpoczęcia budowy 
Kolei, kanałów i inaych robót publicznych, wy- 
datnej subweacji pństwowej na cele lwowskiej 
gmiay, używania do robót miejskich we Lwo- 
wia, wyłącznie tylko lwowskich robotników i 
założenia miejskiej piekarni. 

P. Szminda imieniem robotaizów m :ta 
lowych wnosi, o dodanie do rezolu.yj poprze- 
dnich, jeszcze 1 Żądanie 8 godzinnego dnia ro- 
boczego. 

P. Mięsowicz imieniem zorganizowanych 
robrtaków krawieckich, przyłącza się da rezo- 
lucji o 8 godzinaym daiu roboczym i szeroko 
ją motywuje. 

Zabrał» głos jeszcze kilku mowców, po- 
czem ostatni ode4wal się jeszcze p. Wityk, pro- 
sząc o spokojne roże;ś ie się. „Qzekajmy, co 
zrobią władze i co odpowiedzą na poważne 
nasze zgromadzenie, a dopiero jeśliby nic 
nie zrobiły — poradzimy sobie inaczej“. 

Na tem zgromadzenie skończyło się i ucze- 
stnicy jego rozeszli się spokojnie. 


- Rozwiązanie rady miejskiej 
w Żółkwi. 


Przeprowadzona przez wydział krajowy lu- 
stracja gminy w Żółkwi, wykazała znaczne nie- 
porządki w administracji. Skutkiem nadmiernego 
obdłużenia się gminy na przeszło miljon koron, 
dochody miejskie nie wystarczają już 1a pokry- 
cie rat i bieżących wydatków; rada miejska zaś 
mie stara się o zwiększenie dochodów gminaych 
i od szeregu lat uchwalała budżety, bądź nie 
mające żadnego pokrycia budżetowego, bądź 
pokrycie pozorne. Magistrat został więc pozba- 
wiony środków do zaspokojenia najnaglejszych 
i koniecznych potrzeh gminy, a zaległości tak 
wzrosły, że w medaiekiej przyszłości wywlata 
zaległości bez naruszenia majątku zarod :wego 
stanie się niemożliwą — Wskutek wewoętrznych 
rozterek w radie miejskiej i cąglych protestów 
preciw wyborom połowy rady miejskiej z r. 
1897 i 1898, druga polowa radnych urzęduje 
niewłaś iwie od r. 1894, co odbija się nieko- 
rzystnie na administracji gminnej, Nadzieja, że 
po zatwierdzeniu wyboru połowy rady miejskiej. 
stosunki się zmienią na lepsze, zawiodła. Po- 
wyższe powody skłoniły wydział powiatowy 
w Żólk vi w porozumienin ze starostwem miej- 
scowem do przedstawienia wydziałowi krajowe- 
mu wniosku o rozwiązanie rady miejskiej w Żól- 
kwi i ustanowienie komisarza rządowego. — 
Wydział krajowy przychylił się do wniosku 
i przedstaw go namiestnictwu. Namiestnik zgo- 
dnie z wnioskiem wydziału krajowego rozwiązał 
reprezentację gmianą w Żółkwi, a kierownictwo 
spraw gminnych aż do wprowadzenia nowej 
reprezentacji gminnej powierzył emerytowanemu 
staroście p. Franciszkowi Scheybalowi, który 
dotychczas pełail funkcje komisarza rządowego 
w Trembowli, gdzie również radę miejską roz- 
wiązano. Opróżnione stanowisko p. Scheybala 
w Trembowli zajął komisarz powiatowy p. Sta- 
nisław Biederman z Buczacza. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń 10 marca. 
(Telefonem). 

Koło polskie zebrało się dziś przedpolu- 
dniem i obraduje w dalszym ciągu nad budże- 
tem ministerstwa wyznań i oświaty. 

P. ks. Żyguliński porusza kwestję in- 
ternatów, sądzi jedaak iż lepiej umieszczać u- 
czniów po stancjach przy rodzinach. Tak inter- 
naty, jakoteż i stancje powinne podlegać in- 


DZIENNIK POLSKI z dnia i1 marca 1905 r. 
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spekcji nauczycieli. Przemawia za większą auto- 
nomią szkoły, a przeciw omnipotencji państwa. 

Co się tyczy stosunku duchowieństwa do 
szkoły, to nie chodzi tu o wyłączny wpływ je- 
go na szkoły, żąda się tylko to, do czego się 
ma prawo, t. j. większego pielęgnowania ducha 
religijnego w szkole. 

Jest za tem, aby przy egzaminie dojrzało- 
ści egzaminowano z religii i sztuk przyro- 
dniczych. Albo niech egzamin dojrzałości zosta- 
nie zniesiony, albo niech odbywa się egzamin 
ze wszystkich przedmiotów obowiązkowych. 
Posiedzenie trwa dalej. 


|| DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


Burza w klubie agrarjuszy czeskich. 


Wiedeń 10 marca. P. Rataj podczas 
dyskusji w komisji budżetowej obraził ciężko 
prasę czeską, oświadczył bowiem, iż głosować 
będzie przeciw funduszowi dyspozycyjnemu dla- 
tego, że z funduszu tego pobierają lapówki 
dzienniki czeskie. Wskutek tego wysłały dzien- 
niki czeskie zastępców do Wiednia, którzy w 
obecności pos. Pacaka, Kramarza, Choca i Za- 
zworki zażądali wyjaśnień. Pos. Ratay nie mógł 
przytoczyć ani jedaego faktu, a mimo to odmó- 
wił złożenia deklaracji. Wskutek tego oglaszają 
dzienniki czeskie z podpisami wyż wymienionych 
posłów deklarację z oświadczeniem, że odtąd 
ignorować będą w zupelności wszelkie polity- 
czne występy pos. Rsataya, uważając go za czło- 
wieka bez honoru. Deklarację tę podpisali re- 
daktorowie dzienników: Narodni Listy, Politik, 
Narodna Polityka, Hlas Narodu, Cas, Pravo 
Lidu, Katolickie Listy, Morawska Orlice, Lidove 
Nowiny, Hlas i Pilzneńskie Listy. 

Na wczoraj zwolane zostalo posiedzenie ko- 
mitetu wykonawczego stronnictwa agrarnego, 
które ma wystosować do posła Rataja pismo, 
aby złożył mandat poselski i wyrazić naganę za 
obrazę prasy Czeskiej. 

Rozruchy chłopskie ? 


Kraków 10 marca. Rozeszla się tu po- 
głoska, iż włościanie w Morawicy wystąpili 
wrogo przeciw komisji sanitarnej, urzędującej 
tam z powodu szerzenia się pomoru świń. 

Również zajęła ludność nieprzyjazne stano- 
wisko wobec pewnego rzeźnika, który zajechal 
tam na zakupno świń. O ile pogłoski te są 
prawdziwe nie zdołano dotychczas sprawdzić. 
Władze otrzymały atoli relację, iż komisja sani- 
tarna czynności swe spełniła w spokoju. 

Z uniwerzytetu Jagiellońskiego. 

Kraków 10 marca. Ogłoszono już spis 
wykładów na wszechnicy Jagiellońskiej w le- 
taiem półroczu. Między innymi prof. Bobrzyński 
będzie mówił o „Prawie gminnem* i „Prawach 
obywatelskich.* Dalej zawiera spis wyklady prof. 
dra Smolki, zaniechane w z. r. p. t. „Polska i 
Ruś od X do końca XVIII w.* Po raz pierwszy 
ogł:sił wyklad prof. dr. Potkański:  „Historja 
wschodniej Europy od IX do XI wieku“, prof. 
Czermak opłusiłl wyalad p. t. „Dzieje Czech“, 
docent Kopera o „Zygmuncie Auguście i jego 
dworze“, prof. Mycielski: „Dzieje malarstwa w 
Polsce w XIX wisku.* 

Zamach stanu w Berbji. 


Paryż 10 marca. W Jowrnal des Debats 
ks. Piotr Karageorgewicz ogłasza pismo, w któ- 
rem zapewnia, iż Alavanticza nie znał, że Ala- 
vanticz dla niego nie działał i zaprzecza temu, 
jakoby rozwijał w Serbji jakąś działalność na 
rzecz swej dynastji. Czynić tego nie ma potrze- 
by, bo król Aleksander lepiej to czyni, niżby 
on (Karageorgewicz) to potrafił. 

Wrzenie w Albanji. 

Londyn 10 marca. Do Daily Chronicle 
donoszą ze Stambułu: Ponieważ ambasador 
austro-węgierski powrócił już z urlopu i objął 
urzędowanie, przeto wkrótce reprezentanci mo- 
carstw zbiorą się na posiedzenie, aby odbyć na- 
radę nad położeniem w Turcji europejskiej. 
W Albanji panuje zupełaa anarchja, wobec 
której władze są zupełnie bezsilne. 

Berlin 10 marca. Berliner Neueste Nach- 
richten zaprzeczają doniesieniu Daily Chronicle 
i twiedzą, iż wiadomość o wspólnej konf:rencji 
reprezentantów mocarstw jest zupelnie bezpod- 
stawną. Wprawdzie w Albanji w ostatnich cza- 
sach wzrosła nadmiernie liczba morderstw, po- 
pelnianych z zemsty rodowej, ale wypadki te 
nie mają wcale jakiegoś większego znaczenia 
międzynarodowego i nie wymagają specjalnych 
narad reprezentów mocarstw. 

Jubileusz papieski. 

Rzym 10 marca. Kardynał Rampolla wy- 
del wczoraj wieczorem w swoich apartamen- 
tach prywatnych w Watykanie obiad na cześć 
nadzwyczajnych misyj, przybyłych do Rzymu 
z okazji jubileuszu papieskiego. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 10 marca. I:ba deputowanych 
obradowała wczoraj do późnego wieczora i za- 
łatwila cały budżet. Załatwiono również ustawę 
o nałożeniu podatku w wysckości 1 franka od 
100 kg. nafty. 

Wojna w Transwaalu. 


Londyn 10 marca. Pogloski o rokowa- 
niach pokojowych z Bierami powstały stąd, że 
lord Kitchener konferował z generałem Bothą 
w sprawie traktowania jeńców wojennych. Bo- 
cie udało się wyjednać ułaskawienie kilku jeń- 
ców bocerskich, skazanych na śmierć. 

Bruksala 10 marca. Generałowie boer- 
scy zaprzeczają jakoby czynili jakie ustępstwa 
Są gotowi zawrzeć pokój, ale tylko pod warun- 
kiem, iż zostanie utrzymaaą znpelna niepodle- 
glość obu republik. 

Wystawa rybacka w Petersburgu. 

Petersburg 10 marca. Ogłoszono listę 
firm i towarzystw, którym urządzona tu wysta- 
wa rybacka przyznała odznaczenia. Między in- 
nemi otrzymało „Krajowe Tcwarzystwo rybackie 
w Krakowie* dyplom honorowy. Wiedeńska 
firma „Lenoir und Forster" otrzymała złoty 
medal. 


Cholera. 

Stambuł 10 marca. W Medynie stwier- 
dzono dnia 6 marca 74 wypadków cholery. 
W Mekce było od 20 Intego do 7 marca 15 
wypadków cholery. Rada sanitarna uchwaliła 
na onegdajszem posiedzeniu wydać zarządzenia, 
które mają na celu zapobiedz rozwleczeniu cho- 
lery przez pielgrzymów. 


Zz przeczenie. 


Belgrad 10 marca. Ze strony urzędo- 
wej oświadczono, że doniesienie dzienników za- 
granicznych, jakoby rząd zamierzał pozwolić na 
utworzenie kasyna gry w królewskim parku 
„Topczider”, jest zmyślone. 


Madryt 10 lutego. Na radzie minister- 
jalnej uskarżał się prezydent ministrów Sagasta 
na nieproduktywność obrad Izby deputowanych, 
która dotąd zajmuje się kwestją rozruchów, 
podczas, gdy wiele ważniejszych spraw oczeknje 
załatwienia. 

Stambuł 10 marca. Książęta Lontfulla 
i Sebah-eddim, synowie Damad Mahmuda baszy 
dalej Haidar bej, syn zmarłego wielkiego wezy- 
ra Midaht baszy, wreszcie pułkownik Seki bej 
i Abduraman bej, były naczelnik vilajetu, któ- 
rzy uciekli do Europy, zostali wszyscy oskarżeni 
„in contumaciam" na dożywotnie więzienie. 

Augsburg 10 marca. Umarł dziś bi- 
skup Hótzl. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 10 marca. 

(fr.) Sprawa konwersji węgierskiej zaczyna 
brać obrót niepomyślny dla gieldy. Oto jak do- 
noszą z Pesztu, minister finansów Lukacs nie 
może pogodzić się z grupą Rotszyldowską co do 
wysokości kursu, po którym ta grupa objąć ma 
nową rentę, a różnica ta jest podobno tak zna- 
czna, iż możliwem jest, że cała konwersja zo- 
stanie odroczona na czas nieograniczouy. Wia- 
domość ta wywołała na gieldzie fatalne wraże- 
nie, od kilku bowiem tygodni konwersja wę- 
gierska stanowiła jedyną podnietę snekułacyjną 
i tylko w oczekiwaniu tej wielkiej operacji, ma- 
jacej przysporzyć bankom znacznych zysków, 
podniesiono tak znacznie kursa akcyj banko- 
wych. W rezultacie więc nastał dziś ogólny spa- 
dek kursów, tudzież stagnacja na targu rent. 
Idąc za przykładem innych banków obcina także 
Lśnderbank w tym roku swoim akcjonarjuszom 
dywidendę o 4 korony z 24 na 20, a z Ber- 
lina donoszą, że także niemiecki bank państwo- 
wy, który w przeszłym roku płacił akcjonarju- 
szom prawie 11 pre. dywidendy, w tym roku 
zapłaci tylko 67/, prc., bo miał dochód o 8 mi- 
ljonów marek mniejszy. 

— Wiedeń 10 marca. (Giełda gbo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica ma wiosnę od 9'43 do 944, na maj- 
czerwiec od 945 do 9'46, na jesień od — —, 


do —*-: yio ma wiosnę od 7:76 do 778, 
ma maj-czerwiec od 772 do 774, na jesień 
od —'— do —'— kukurydza na maj-czerwiec 
od 552 do 553, na czerwiec-lipiec od —”-- 
do —*--, ma lipiec-sierpień od —— do —'— 


owies ma wiosne oc 7 77 do 7'79, na maj-czewiec 
od 786 do 788, na jesień od -*-— do —*—; 


repay ma styczeń-luty od — — do ——-, as 
sierpień-wrzeseh od 1285 do 13—.: olej rze- 
pakowy ma styczeń-kwiecień od —'-- do —'--, 
Lisposobienie wine. Pogoda zmienna. 

— Budapeszt 10 marca. (Giełdu 


ebośowa). (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze 
mica na kwiesień od 933 do 9'39, na maj od 
9'39 do 940, na październik od 8'27 do 828; 


żyto na kwiecień od 760 do TGI, na pa- 
ździerik od 690 do 6'91: owies na kwiecień 
od T58 da 759, ma październik od 6'14 do 
6:16: kukurydza na maj od 524 da 525, 


na lipiec od 5:38 do 5'40; rzepak ma sierpień 
od 12:35 do 1245. Oferty ma pszenicę dobre. 
Chęć kupna dobra. Usposobienie silne. Wiatr. 

Wiedeń 10 marca. (Gielda  połuda. 
godzina 14 m. 30). Marki 117:32, Renta majowa 
101 65, Weg. reuta koronowa 9725, Akcje anstr 
zakl. kred 694-50, Akcje węg. zakl. kred. 721—, 
Akcje Anglobanku 28450 Akcje Unionbanku 
564 —, Akcje Bankvereinu 464'—, Akcje Länder- 
barku 43450, Akcje kolei państw. 67725, Lom- 
bardy 70 50, Akcje kolei Elbethal 473 —, Akcje 
fabryki broni Akcie tytoniowe "—, 
Akcje Alpiny 386'50, Akcje Rima Muranji 498 — 
Akcje pragskiego Tow. cel. —, Losy tureckie 
109'75, Rubie 354: —.  Usposobienie słabe. 

Berlin 10 marca (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 228 —, Tow. dyskontowe 193 50, 
Usposobienie bez ochoty. 
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TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W poniedziałek d. 10 marca o godzinie 7 wieczorem. 
Nowość I 
Po raz pierwszy : 


MAJOWA MSZA 


obrazek w słońcu w 1 akcie przez M. Tatarkiewicza. 
OSOBY: 


pni Otrembowa 
pni Bednarzewska 
pna Wejgel 

pni Rybicka 

pni Cichocka 


Magali 

Rose, jej córka 
Kuma Renaude 
Kuma Marthe 
Kuma Madeleine 


Mitifio, śpiewak uliczny p. Kuncewicz 
Ojciec Tim p. Wysocki 
Balthazar p. Kwiatkiewicz 
Frederi p. Kostecki 
Francet p- Antoniewski 


Wieśniacy, wieśniaczki i dzieci. — Rzecz dzieje się 
w Prowancji. 
Pieśń Mitifia, kompozycji Jana Galla. 


W SIECIACH SATYRA 


pastel à la Vatteau w 1 akcie przez M. Tatarkiewicza 


OSOBY: ` 
Ludwik p- Nowacki 
Ninetta pua Jankowska 
Ochmistrz p. Fiszer 
Ochmistrzyni pna Wojnowska 
Satyr p- Feldman 


Rzecz dzieje się za czasów Ludwika XV. 


KRÓLOWA BAJKA 


pastel księżycowy w 1 akcie przez M. Tatarkiewicza- 
OSOBY: 


pna Mrozowska 
p. Stanisławski 


Królowa Bajka 
Paź 


Poświst pna Jaroszówna 
Sen służba królowej pna Arkawin 
Mróz p. Bielecki 
Promyk pni Morska 
Królewna Lili pna Milowska 
Lutnista pna Nałęcz 
Księżyc p. Roman 


Rzecz dzieje się w krainie Bajki. 
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NEKROLOGJA. 


U 
FRANCISZEK CZERNECKI 


buehalter 

po krótkiej a ciężkiej słabości, opatrzony św Sakra 

mentami, zmarł 9 marca b. r. przeżywszy lat 66. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 marca b. r.o godzinie 
3 po południu z domu żałoby przy ul. Szeptyckich 
l. 17 A na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
pozostałe dzieci i wnuki krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych zapraszają. 

„Concordia* A. Knrkowski. 


O > ______ NZ 


T 
| OTYLIA z Washtlów PACOWSKA 


żona emeryt. komisarza c. k. Dyrekcji skarbowej 
po krótkich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
kramentami, przeuiosła się do wieczności dnia 9 mar- 

ca b r. przeżywszy lat 80. 

, Pogrzeb odbędzie się dnia 11 marca br. o godzi- 
nie 3 popołudniu z domu żałoby przy nl. Akademickiej 
l. 25 na cmentarz Łyczakowski, na który w smutku 
pogrążony mąż, "dzieci i wnuki krewnych, przyjaciół, 
znajomych i pobożnych chrześcijan zaraszają. 
„Concordia*. A. Kurkowski. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 10 marca 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Kniuż R, Puzyna z Piażek. Br. 
J. Romaszkan z Horodenki. H. Karczewski z Morańca. 
A. Misiągiewicz z Sanoka. J. Kruppowa z Morynczan. M. 
Sokołowski z Krakowa F. Brzezina z Wiednia. S. Wy- 
branowski z Kimirza. J. Zieleniewski z Krakowa. J. Go- 
rayski z Bursztyna. Z. Brzozowski z Krakowa. K. Barna 
z Wiednia. W. Mayzel z Brzozówki król T. Fe orowicz 
z Klebanówki. A Pollak z Wiednia. S. Głowiński z Li. 
picy dolnej. M. Granksboksoh z Londynu. 4. Peiser z 
Wiednia. M. Yakko z Tokio (Japonja). M. Kawakami 
Tokio (Japonja). S. Bohdanowicz z Petryłowa. M. Jędrze- 
jowicz z Delegówki. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Gedroyć z Mostów ma- 
łych. A. Zaremba Cielecki z Hadyńkowiec. Dr. J. Wa- 
lewski z Nossowa. B. Dewisz z Daszawy. W. Pieniążek z 
Lipinki. M. Karśnicki z Rosji. L. Trojau z Komarna. M. 
Blaschke z Otynji. E. Steinbach z Wiednia. B. Wlodek z 
Krakowa. S. Kajetanowicz z Horodenki J. Miliński z 
Trześnik. J. Gnoiński z Cieszanowa. 
Błożwi. L, Łobos z Taurowa. 


Z 


Nadesłane. 


Suhryła ta nie pochodzi ed redakcji, która też nie bierze 
na niebie żadnej za mie edpowiedzialmości. 


Podziękowanie. 


Wmu Panu drowi Bronisławowi Porzyckiemu w Bu- 
kaczowcach za troskliwe i umiejętne leczenie w ciężkiej 
i niebezpiecznej słabości, oraz Rodzinie JW. Tustano- 
wskich z  Oskrzesiniec, Podmich i Żurowa i miejsco- 
wemu proboszczowi za okazaną życzliwość i pomoc, tą 
drogą składam serdeczne „Bóg zapłać". 

Marja se Stojałowskich Rudeńska. 
EEE 


Instytut techniczno - dentystyczny 


Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 

w którym konywa się plo i j ie zę- 
bów bz CU leftsnie Ą JEM ATM, i jamty, (AJLatj, 
zęby sztuczne w kanczuku, złocie i bez płytki. 

Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 88 
GEE” Instytut otwarty cały dzień. Wg 

Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


S. Agopsowicz z 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLIRT i _ „KRAJ” 


bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$4 wszędzie do nabycia 28 


Modne Języki, 
c. k. koncesj, szkoła Berlitz School, ml. 3 Maja I. 2, 
Franc., Angiel., Rosyjs, Niem, Polsk, każdy nauczyciel 
uczy tylko swej mowy ojczystej  Próbue lekcje darmo. 


Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek i 
czwartek ul. Al. Dworskiego l. 12. 278 


Dr. Zenon Leńko 


eperater, mieszka obecnie przy nl. Kepernika I. 16 
ordynuje w Obwrekach ohlrargloznych od godziny 
8—6 popołndnin. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 
4'i, llety bipeteczag 
LATIN Izatoozea 
B*|, listy bipeteszao pramjawane 
4'/, Tew. ziamekloge 
A'ia’h lioty Banko krajewege 
4/, listy Basko krajowego 
6'/,  ebllgnoje komunalne Banks krajowego 


PAC: A 
fi Ą oje pr [| 
| lh ay Ea JR p opinaocyjne wazslkie 


Nadto polecamy : 


Akeje gallo. Tcwarzystwa aa iryoznage. 
Papiery te oprzedaja l kunuje pe najdskładniejszym karsis 
Gzienaym, 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 


53 J 


Atelier dentystyczne 
ul. Hetmańska |. 6. 


Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 
bez bolu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 


i złocie. 87 
Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Dr. Mieczysław Świtalski 


ordynuje w chorobach nerwowych od 
3—5 ul. Akademicka Il parter na lewo. 


- Zakład dra Eug. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej, ortopodji | masażu, ulica 
Trzeciego Maja l. 2 Ordynacja od 2—4. Dla zdrowych 
gimnastyka hygieniczna. Prospekta na żądanie. 309 


4 


di Handel Wina Ludwika Stadtmillera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej | 9 9 


AAA qye 


EUOISEN YHANHLIWW -af 


“MAUT ERA 


polski Katalog Aasian o 
i 500 ilustracqach, wyszodł właśnie z druku 
i wysyła się go na żądani" darmo i opłatnie, 


Edmund Mauthner 


C. 1 k. Nadworny Sklad zaslon 
BUDAPESZT. UL. ROTTENBILLERA L. 33, 


s le 
EETA Tory- rz > czy 
że: 3 OCZ” N R A E N 


Podręcznik polski o 160 stronach zawierający wska- 


318 stronach 


TANIRA 


-e 


zówki uprawy azsion warzywaych i kwatowy:b dołącza 
się do każdego zamówienia bezpłatnie. 


polska %ag 


Sak. ieuorufiogozadoru 1 euuAjs ts 


SMB" Korespondencja 250 


e -f 
DEF” Zmiana lokalu. "ŒE 


SKŁAD CUKRÓW i CZEKOLADY 
H. TRETERA 


zostaje z daiem 1 marca br. przeniesiony na mi. Kopernika ’. 3, 
272 (obok pasażu Mikolascha), 


Sandal herbaty i kawy 


DMUNDA R'ED 


wa lwswia, ullca Teatralna : 3 


LA 
HERBATĘ ZBIORÓ KAJOWAGO 


bezpośrednio z Gain sproradzoną 
ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wenią: 
6 czarma , . . . . . . Nr. 17, kg. si, 150 
m : aeg, „4GŹ 
» 


| z E zbiora majowego E Diay „0, 
udasgo dd Londres . . k Pipe: 
Wysiewk!i z wlasnych herbat , e 130 


3 z najlepszych herbat LELO ć „ 180 
Cem; herbaty oznaczono na %, kiła w paczkach pe 
5 ‘ha Ye i a kilo. 
Cenniki wysełam na Żądanie franco. 


Proszek roślinno alkaniczny | 


najlepszy środek 
do czynzczenia zębów i konserwowania dziąseł 
Mg cena 60 i 1-20 b. Tag 961 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów ul. Sykstuska L u5, ul Halicka 11. Kraków Sukiennice l. 20 
Przemyś! ul. Franciszkańska 1. 24 


r 


| 


Uei T saai 
EP EEE EO © ETO D © ZERA CZKIE* 


zakład 


dla przechowania i Opa:owania mebli 
Józef J. Leinkauf 


Lwów, plac Smsikl 3 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr, kolei państwowych. Spedigje wszel- 
kiego rodzaja. 179 


) 
poleca S 
swoje nowe sprowadzane wozy metlowe. 
Na WARE RAE RE RAP REP REEREP RPNE RAE RAE ROPNE NA NE RA RA RERERAENE 


| Ji 


BĘ krajowe "YE 


w największym wyborze 
po'eca 245 
© Mleczarni” Przeworska 
Lwów. ul. Hetmańska 8 
MED" N: żądanie wysyłamy cenniki. $E 
IOOC KAOICIOIOICK 


Ilustrowaze pismo humoryst; czne 
„ŚMEĘEGU s* 
wychodzi we Lwowie dwa raty ruiesię 
cznie t, j. 1 i 15. Pez teeś i nader 
bogatej 1 wybornych kotsrewanych ilu- 
stracyj pierwszorzędnych artystów za- 
wiera każdy nnmer „ŚMIGUSA* bezs 
płatny dodatek z najnowozemi kom- 
pozycjami na fartepian I de śplewu. 
Oryginalna i tłamaczoae humoreski urz- 
ma cają każiy numer. 


„ŚMIGUS* jest najlspazem pismem humo- 
ryotycznem psisklem. 
P.enumerata ny iosi: 

kwartninie 2 k 40 h. — 2 marki 
półrecznie 4 k. 80 h — 4 m. — 1 dol 
Foo0zni8 9 k. 60 h. — 8 m. — 21i. 
Prennmeratę najlepiej nadsyłać wprost 
do Administracji „SMIGUSA* Galcja, 
Ng Lwów, ul Akademiska 10 "WR 
('reuńmer torowie, którzy zaj łacą prenu- 
meratę za cały rek z góry otrzymają 
wspaniałą nagrodę: seuzecyjaą powieść. 
Numera SkaZew8 na żąd:nle nie bezpłatn'e. 


ILUSTROWANE 
PISMO HUMORYSTYCZNE 


Zisa ter gal = 


a i a aa 


3 mię Dr. Fasimiecy Oeanawnt)- Brretaki. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 marea 1902 r. 


Zarząd dóbr ZAMECZE: 


poczta i stacja kolejowa Żółkiew 


BP ma na sprzedaż "Wg 
PSZENICĘ letu'ą Dońsią d? siewa wiosennego 100 kilo 2C koio. 
ŁOZIĘ koszykarską w różnych gatonkach za 1000 szdzonek 2 koron 
SZPARAGI cgrodowe ra cały sezon tauio do nabycia 
RUHAJE tssy „Szwyce:* i „Beinre* w różnym wiekn od 70 do 80 za kilo 
Żywej wagi. 
PSY jamniki rasowe młoda od 10 do 3%! koron ze sztukę 
„ rasy Bernard mł.de po 40 koron. 


MASZYNA do kręcenia lia słomianych, systemu „Petersena“ 
& Shuttleworth tanio do nabycia. 


EEERNICA folwark Janówka. 225 morgów skozaasowanych pszennej gleby, 


od firmy Clajton 


bndynki w dobrym stanie. Obok szosy ze Lwowa a 4 klimt? od Gródka od 
dalrry, jest w całości lab parcelami da nabycia. 


275 


głoszenie! 


W Dzkrac» Kamlioaka Strumiłowa będących własnoścą JWgo 
Andrzeja hr. Potockiego wydzierżawione będą w dredze ofert pisem- 
nych na lat 12-cie t. j. va cras od i-go lipca 1902 do 30-go czerwca 
1914 r. folwarii: PODZAMCZE, DERNÓW i JAZIENICA, obejmujące 
według pomiaru Eałastralaego 


a) gruatów KW d 9 mrg. 436 kw. sążni 
7 


b) cgrodów 3 - 3 SOZA „0.2 
c) gruntów ornych „ 1214 T si220 „9% 
a) l4k Ś 427 , 41070 (* 
e) pastwisk > j 59 2 O18 S a 
f) lssu wjkerezowasego : . (SM). A „A. 
g) ni ieużytków 5 ý ż = T 461 , s 
h) wód 5 . . + 25 a 200 


Razem . 1747 mrg. 299 i E] 


Warunki dzierżawy, oraz spis przynależnyc» budynków przeglą- 
dane być moga za pisemnem notwierdzen em w biurze Dyrekcji Dóbr 
w Keamionce strumiłowej, Ztóra również uatwi w razie takiego ży- 
czenia zwidzenie przedmiotu dzierżawy. 

Oferty piserane, należycie ostemplowane i zaopatrzone w wa- 
djum (5000) pięćty-igcy koron, tudzież w własnoriczny podpis cfe- 
renta, a jeżeli jast żonatrm, oraz jego małżonki, wniesione być mogą 
na ęce podpisacej Dyrekcji do dnia 1-go kwietnia b. r. o godzinie 
12-iej w południe, a zawierać maję oświsdczenie, że P. T. oferentowi 
dakładai» znane są ustanowione warunki dzierżawy i że takowym 
w zupełaości się poddzje, o ile nie są zmiany lgb urupełnienia 
w efsrciv wyraźnie żądane, tułzież że zaf:rłą swoją po dzień 1 maja 
w slowie pozo:taje i zrzeaką się żądania wcześniejszego zwrotu złu- 
żonego wadium. 

Natoraiast podpisana Dyrekcja zastrzega dla siebie względnie 
dla JWgo W!aścicieła prawo dowolnego wyboru między oferentami 
bez wzgędu na wysokość ofiarowanezżo czynszu, oraz prawą ewentu- 
alacgo nieprzyjęcia żadnej z ofert wniesionych. 


Dyrekcja Dóbr JWgo Andrzeja hr. Potockiego 


W Kamionce strumilowej. 


-e e PO M NN ET ZZA 


za 
| 2 KEŁZC OWN R S Twa 
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REKI n RA 


Gra Fryderyka Lergweln balsam brzczew;. Już 
saa sok roślinny płynęcy z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
ówidrowano dziarkę, znany jest od Z aka Czn- 
sw jako pajznakomiiszy środek piękności; ieżeli jednak 
ten sok wedle przepisu alaxcy przyrzydzeny zosta- 
mis w drodze chemieznej jako brisaa, v, .akim rasie 
xgaka dopiero prawie cudowny skalot. 

Jeżeli wieczorem posmarajemy twarz iub inme Ș 
miejsco skóry tym balsamem, te jaż nazajstr: rane H 
edpidnię prawin Biczaaczno !uglaże ze skóry, xiéra $ 

blałą i deilkntną. 


staje się przezte lśniące 
Balsam tem wygładza powstałe za twarzy tmarszerki i biizmy z ospy 
| madaje mładacianą barwe dał cerze nadia biMość, dzlikainość i iwia f 


żŻość pamwe w najkrótszym rjavo piegi, plamy wątzokiano, blizny, czerwe | 
ność nosr. ałłnszczania i wszelkie inas misceratości cery, Coza eloika x opisem Rg 
nżycia 1 mł. 50 ci. Fr. Ksaglela wydio benzaceewe, najlagodziajzne i najodye- W 
|wieduiojszo sydła dle aróry, zazóleia przyrządzone pu 80 ud. y 

Do nelyci» w każdej większej aptece mianowicie: we Kwawie a Z. SA 


Rackera; w Krazewie o Wiktora Radyka; w Czyraławonek n Galichowskioza 
zast, Mex api, Schraadł & Faatino dregneria: w Taraojolk c Marcjaaa 


Krzyżanowskiegć; w Tereras a a a diora, i Nirzietowakiaega; w Rial- 


PTAgZALI 


ska u 2ireds Zinaepihzie | w . Hess. 6307 


EEE =: | CREWE 
LEE G © GRAN CHA REED 


Wspaniale urządzony 


Zakład kąpielowy św. Anny 
A. Wliscy i J. Schulz 


we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10. 
CENNIK: 


Wanny. 
L klasa Wanga marmurowa z bielizną š : > 1 
I. „ Wanna marmarowa z bielizną b ę „| — 
nę, 


Wanna cynkowa bez bielizny o $ . — 
US 


Wanna bez bielizny . i $ b g || >= 
Abonam nt: 
I. klasa Wanna marmurowa z bielizną . 6 
Wanna marmurowe z . 4 
Wanna cynkowa 5 > 4 
Wanna bez bielizny = a 2 
Kąpiele natryskowe I nasindowe : 
Kąpiel nasiadowa z bielizną . A ; - ; „| —- | 40 
a nóg z bielizną . 5 : „| — | 80 


Rzymska łaźżuia parowe. 


ra 
E I. klasa R»yms:a łaźnia parowa z bielizną 5 . | — | 80 
ie . 


10 kąpieli 
0358. 4, 
10 š IEE 
To AI P 


Abonameat ; 
10 kąp «li I kiasa Łaźaa parswa z bielizną i . Ss 
Daa T * so | 


Zakład otwarty jsst w miesiącach letnich od 1-go kwietnia 
do l-g października od godziny 6-tej rano da godziny 9-tej wiecz:rem. 
W miesiącach zim=wych od 1-go października do 31-g0 marca od 

godziny 7-mej rauo da godziny 9-tej wieczorem. 


Rzymska łaźna parowa z bielizną A .}ą — | 60 | 


Łażnia parowa z bielizną : : 4 


W niedzielę i dni ś« ąteczne Zukład otwarty do godziny 3 popołud. 
ŁAŹNIA dla pań każdego plątku od godziny 2 popoł do 8 wiecz 
Fryzjer I operator nagnlstców otale w Zakładzie, 


Najtańsze Biuro Anonsów 


„Impreza” 


210 


Sykstuska 30. 


ae ża Só za kwa A A Sa R R JA A A 0 
[el nop o oO O O O 0 O O 


e misiami MA * 


-u Mo WA LET arma JORK A | | Tym: 


_ Wietalgięlu | wydąwsy: De. Ostarzewski-Bncański. Milski i Sw. 


R O EZ O A ` 


w Budapeszcie „Talisman 


"p Wino szampańskie Józefa Tóriey & Gie, 


przystępnych cenach. 


Ima. - MPM RP. MERA 12 AN ME M 


m 


ac" po Dbarcza 
139 


% 


i POSSKDZKI dsszczułsowe 


oraz 


jako to: 


polece FABRYKA PAROWA 


n e i PASTOR WJ © 


Zmiana lokalu ! 


Podajemy do łaskswej wiadomości nnstych P. T. 
że z dniem 1-go marca b. r. 


DES" przenieśliśmy TUE 
Centralne Biuro 


Zjednoczonych Fabryk Syropu i Cusrów 
we Lwowie 
(Confiserie Union) 
z ulicy Łukasińskiego l. 4 do lcFalu 


przy ul. £amarstynowskiej 1. 19 
ZARZĄU. 


odbiorców, 


330 


XXKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKE 


Maison Opal. 
Nadesłane. 


Wiece Szanownej Publiczności donozę niniejszem, że jak za lat po- 
przednich przybędę z najnowszemi Moedelami do Lwowa jeszcze 
w ciągu bieżącego miesiące. 


NKRKK 


331 


Maison Opel 
Wiedeń I., Sseilergaeae 3. 


KKKKKRKKKAKKKNKNKKKKKKKA 


Do laśnie Wnych właścicieli dóbr i wielce szanownych 


zarządców lasów ! 


s z chlubuemi świadectwami z odhytej praktyki, szka- 
Leśniczy łą lasową, z egzaminami rządowymi z laśnietwa, 
oraz rachuntowości, zamilowany © prowadzeniu kultur, zaśladaniu 
szkólek, ebezaany z gospodarstwem ryhnem, myśliwy, przyjąłay pe- 
gadę zaraz. Gruntownie obeznany w prowadzeniu wstelki*j rachanko- 

wości, — żonaty, kezdzietny. 325 


Pośrednictw? biur wykluczone. Łaskawe zgłoszenia pod: 
„Dąbrowski* poste restante Czerniowee. 


Wedlug ogloszenia zamieszczonego w „Ga- 
zecie Wiedeńskiej* i „Gazecie Lwowskiej’, roz- 
danem ma być w drodze publicznej licytacji 
wykonanie żwirowania i nawierzchni kolejowej 
w oddziałach 5, 6, 7 i 8 budującej się linii 


zolejowej Lwów-Sambor. 
Oferty wnosić należy najpóźniej do 4-go 


ng i: b. r., 12-tej godziny w południe, do 

. k. kierownictwa budowy wspomnianej linji 
we Lwowie, ul. Batorego I. 12/14, gdzie także 
przejrzeć można bliższe warunki rozdania do- 
tyczących robót budowlanych, względnie dostaw. 


SDOOOOOOOCOGSDODOCOCOOOGE 
Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego w Zassowie 


o. p. loge, stacja kolei Czarna 


p:lecają ua wiosnę i jesień wsiystzie sdmiany drzew, krzewów do 

kultu: leśnych, wysadzanie alei, zakładania parsów, róże i krzewy 

ozdebne na solitey, — drvewka owacowe "wszysłkich odmian i ga- 
tunków po cenach bardzo miskich. 


ME Wszelkie nasiona leśne. TĘ 


Ilustrowany cennik ozłatnie i odwrotnie. 326 


BOAQOOODOOCOGGDOOOCOOOCOG 3 


0 nr 


JOOOOKIOOIOGIOCIOJOKKKIEKIOIOOOIOKK 


L 739. 


Nadwórna, dnia 4 marca 1902. 


Ogłoszenie konkursu. 


Zwierzchność gminna w Nsdwórnie rozpisuje niniejszem kon- 
kus celem obsadzenia posady weterynarza miejskiego z dniem 1-go 
maja b. r. z płzcą roczną w kwocie 1.000 koron. 

Podania na!eżycie udokumeniov:ane świadectwami, wnosić mo- 
gą kandydaci najdalej do 10 kwietnia 1002 do urzędu gminnego 
w Nadwórnie. 


305 Naczelnik gminy: Miller. 


WOOIODKOOKOIOCKKIOOOOOOCOGOODOKCK 


KIODRKKTOGOCO. 
NOŻYCE pilki i noże ogrodowe, uożyce 


SZCZEPY OWOCOWE Pa 
Wysyłem do każdej poczty i stacj. 
Jabłonie grusze, ozereś sle | ś'lwy 1 szt. 


50 ct. 1u szt, 4 zł. 75 ct. Brzeskwinie, də Żywopłotów, łcpaty, gia- 

włśnie, morela, węgłerki, moktaryny, | bie, motyki i t. p. gospodarze narzędzia 

bed i a, ks zdzbae mam do poleca 

sprzedania 0 szt. Krze vów w różnych k 

odmianach 100 sztuk 15, 20, 25 zł | 05, Obrzastoweij 

CENNIK z objaśnieniem pomolagiesn»m cz se muene a 
plac K=pitulny l, {naprzeciw katedry). 


Zarząd ogrodów w Oiszy Dwór, os atai 


poczta Kraków. 315 KRICCCOCOCCK | 


m owaww wn" Cr Trene a a > 


wysyłam osłatnie ksżdemz. E. UILAÑŃ3K' | 


"etu" kkm TE M 4% 


"PARKIETY, 


wazyatkie wyroby stolarskie 
166 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


Braci Wczelak | we Lwowie 


8058 SE" ZNAKOMITĄ wug 


pół klg 65 ct. — Na prowincję wagi 


w woreczkach 49/, kl. za zł. 6 50 franco. 
Wyborną HERBATĘ Melage da Lendon 
1, kl. 3 zł. Doskonały KONIAK kuracyjny 
francuski, ct znaczony ba wystawie we 
Lwowie cała bntełka zł. 3:50, pół butelki 
zł. 1:80, ćwierć 1 złr. Wszelkie inne to- 
wary w zakres handln korzennego wcho- 
dzące po cennch najniższych poleca 


LEONARDO SOLEGZI 


we Lwowie, nlica Batorego 1. 2. 


T E 
Asystent farmacji 


rutynowany, poszukujs posady lub za. 
stępstwn. Adres: X X. 100 poste re- 
stante Zator. 302 


xik tkk 


ARE" Zegarki 


Genewskle kieszonkowe, Pedróżae, Pen- 
dułow*, Budziki, oraz 
Jeneralce zastępstwo na Galicję zegarków 


Patek -Philippe i Ska 
poleca w wielkim wyborze i cenach 
najniższych 


W. Grabiński 
LWÓW, 
ulica Halicza 16. 


Magazyn piewzdzonuy w dawnym 
zerządzia. 317 


PT PEEKEAK KEK 
| Ogród Strzełki 


p. Bóbrka 


Poleca znane z dobrej knitury 


Flnnos ozparagowe francuskie (Argentenil) 
3 letnie 10) szt. 4 kor. 

Mallny z dużym owocem 12 sztuk 2 kor. 

Thujs do ozdoby ogrodu, glob.sa i inne, 
duż 1 szt. 1 kor., małe © szt. 3 kor. 

Glidyceje triananthno (cierń) duże 12 szt. 
2 korony. 823 


ET toz > Wa 
Sery, Sardynki, Sie- 


dzie holenderskie, zna- 
komite i marynowane, 
Moskale, Śledzie bał- 


tyckie zawijane, oraz 
codzienaje śnieże Bikilngi i Szproty, naj- 
taniej tylko w HANDLU LEONARDA 
SOLEGKIEGO, we Lwewle, Batyrego 2. 


> MAGAZYN k 
i pracownia obuwia 


własnego wyrobu 


Kazimierza Rybińskiego 
we Lwowie 

ni. Aksdəmiokn 20 (róg ul. Zimorowicza) 

poleca na zbliżają y się sezon wiosenny 

i ietni 
obuwie wszelkiego rodzaju 
w ogromnym wyborze. 

MB Ceny możliwie najniższe. zz 

Z*mówienia uskutecznia się w jak naj- 
trót'zym czasie. 


Z piowincji wystarczy na miarę zo 
podej 


Niema więgoj holu nóg! | 


Niema nóg zimnych i poco" 
mych. niema piekących po- 
deszew zgrubiemia skóry. 
nagniotków, pnohnięoln przy użyciu 


Dr. Hogyes'a 
Asbestowych podeszew 


po ot. 40 60 I 1 zł 20 ot za parę. 


Tak wygląda naga 
przy użyciu asbesto- 
wych podsszaw. 


Tak wygląda nega 
przy użyciu zwyozaj- 
nyon podeszew pa- 
iqoyoh. 


Prospe'ta z uznaniem włidz wojskowych 
i sfer wyższy h gratis. 
Rozsyłka za pobraniem pocztowem. 


Centralny zaki+4 Wien I. Dominikaner- 
bastoi 21 R/,. 4028 


PF" E. Ostaszgewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


Opewiadnnie blsteryczne. 
(Bbiioteza Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 kar. 20 h, 


Dr. E. Ostassewshi- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblioteka Powszechne Nr. 355/8). 


Cona f kor. 44 b. 
Do nabycia we wszystkich księgsrniach 
l ad księgarni nakładowej W. Zukerkandia 
w Złoczowie. 
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Z eukera PM, Sekmikię | Ze. prf GAJ st Pistrewskiegu. 


